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Kraków 13 lutego.
D zienn ik i p ru sk ie  p rzy g o to w u ją  j n i  um y­

s ły  w  E u ro p ie  n a  in te rw e n cy ę  p ru sk ą  w  P o l­
sce , a  m ianow icie  czy n ią  to od chw ili, gdy 
p. B illau lt w  c ie le  p ra w o d aw c zem  francu- 
sk iem  u ch y lił ro z p ra w y  o P o lsc e  i gdy  w 
p a rla m en c ie  lo n d y ń sk im  m o cy a  H en n essey a  
n ie  p rzy sz ła  p o d  o b ra d y  z p o w o d u  u ch y ­
b ien ia  ja k ie jś  fo rm y  reg u lam in o w ej. R ząd  
p ru sk i zg ro m ad z ił też  w ie lk ie  siły  w o jen n e  
u  g ran ic  K ró le s tw a  P o lsk ie g o , d a ją c  z a  p o ­
w ó d  tego  ob aw ę n iep o k o jó w  w po lsk ich  
dzie ln icach  sw o ich  i z a w a r ł  z R o sy ą  u m o ­
w ę d o zw a la jącą  w o jskom  ro sy jsk im , k tó re- 
by  w esz ły  w  g ran ice  p ru s k ie , za trzy m ać 
b ro ń  p rzy  sobie. U m ow a ta  n ie ty lko  i e  u- 
ła tw ia  w sze lk ie  o p e racy e  w o jsk a  ro sy jsk ie ­
go u g ra n ic  p ru sk ich , k tó ry ch  w o jsk a  te  n ie 
m a ją  od tąd  po trzeb y  szan o w ać , lecz  nad to , 
oprócz że p o d  tę u m o w ę d a  się p o d c ią ­
g n ąć  w k ażd y m  raz ie  p rz e p ra w a  w o jsk  ro s y j­
sk ich  p rzez  P rusy , sp raw ia  jeszcze , że g ran ice  
p rusk ie  n a  m ocy tej um ow y b ęd ą c  d la  p o ­
w stań có w  w a łe m  n iep rz eb y ty m , s tan ą  się 
d la  R o sy an  niety lko  bezp iecznem  sch ro n ie ­
n iem , a le  za razem  d o g o d n ą  p o d s taw ą  ope- 
racy i. W  k ażd em  bow iem  m iejscu  i czasie  
w ojsko  rosy jsk ie  m oże się ch ro n ić  do  P ru s  i 
znów  s tam tąd  w y p ad ać . U m ow a ta  p rzeto  
da je  już p o d  w ielu  w zg lędam i R osyi pom oc 
P rus.

O rgana m in isteryalne p ru sk ie  id ą  w sze la ­
ko  d a le j jeszcze. C zy tam y bow iem  w  Nord- 
deutsche Z eiłung , k tó ra  je s t w y razem  m yśli 
p rzew odn ie j w gab inec ie  B ism a rk a , iż P ru ­
sy pow inny  w ziąść  czynny u d z ia ł w  p rz y ­
tłu m ien iu  p o w stan ia  p o lsk ieg o ; gdy bow iem  
ce lem  p ow stan ia  je s t u tw o rzen ie  n ie p o d le ­
g łeg o  p ań stw a  p o lsk ieg o , p rze to  P ru sy  czu ­
ją  się być  zagrożone w  sw oich  p o s iad ło ­
ściach  p o lsk ich , zaw czasu  w ięc zap o b ied z  
pow inny, ab y  p o w stan ie  n ie  o siągnęło  ce ­
lów sw oich. N ad to  p o d d an i pruscy  w  P o l­
sce  zam ieszkali i k a p ita ły  p ru sk ie  tam że 
lo k o w an e  w y m a g a j ą  opiek i P r u s , a  w resz­
c ie ,  u m ia rk o w a ń sza  część ludności życzyć 
sob ie m usi in te rw en cy i p ru s k ie j , a  to d la  
zm niejszenia liczby ofiar tego ru ch u  n iem o- 
g ąceg o  w  żadnym  raz ie  sp o d z iew ać  się zw y ­
c ię s tw a ; n astęp n ie  zaś , że g dyby  ru c h  p rzy­
tłum iony  b y ł z pom ocą P ru s , P ru sy  n ab y ły b y  
m o ra ln eg o  p ra w a  do p rzy jęc ia  n a  siebie 
ro li p o ś re d n ik a  m iędzy rząd em  rosy jsk im
a  o b łą k a n ą  ludnością .

A rtyku ł, k tó reg o  n a jw ażn ie jszą  tre ść  tu 
p o w tarzam y , p rzek o n y w a o za m ia rac h  in te r­
w ency i, szu k a jący ch  ty lk o  pozorów . A rgu- 
m en ta  użyte p rzezeń  są  p e łn e  o b łu d y  i 
p rzy p o m in a ją  p rz ed ro z b io ro w e  no ty  d y p lo ­
m aty czn e  p ru sk ie . N a  tej sam ej zasad z ie ,
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n a  jak ie j P ru sy  za m ia r in te rw en cy i sw ej 
t łu m a c z ą , m o żn ab y  u sp raw ied liw ić  k a ż d e  
na jśc ie  sąsiedzk ie . N ie idzie P ru so m  o p o ­
śred n iczen ie  te ra z  m iędzy  rząd em  ro sy j­
skim  a  n a ro d em  po lsk im , a le  p ra g n ą  w ziąść  
u d z ia ł w m ordach  rosy jsk ich , ab y  n ab y ć  
„m o ra ln eg o  p ra w a tt p o śred n iczen ia . D opóki 
,e d n a k  p o w stan ie  n ie p o d n io sło  g łow y tak  
ab y  się s trasznem  R osyi s ta ło , sam a  R o sy a  
n ie za ż ą d a  tej in te rw en cy i, an iby  też P rusy  
, ej n ie p rz ed s ięb ra ły . W  tak im  p rz y p ad k u  do- 
>iero, gdyby  p an o w an ie  ro sy jsk ie  w  P o lsce  

nie m ia ło  nadzie i u trzy m an ia  się, P ru sy  pod- 
ja r ły b y  R osyę, oczyw iście n ie  b ez  w idoków  
e rry to ry a ln e j d la  siebie k o rzy śc i.

K w esty a  in te rw en cy i p ru sk ie j d o ty k a  b ez­
p o śred n io  A ustry i, a  p o śred n io  w szystkich  
stosunków  m iędzy m o carstw am i. In te rw en - 
cy a  p ru sk a  je ś lib y  za sz ła  w  oko licznośc iach , 
n a  ja k ie  je s t p rzy g o to w an ą , p o c iąg n ę łab y  
n iezaw o d n ie  in te rw en cy ę  a u s try a c k ą ;  A u- 
s try a  b o w iem  n iem o g łab y  p o zw o lić , aby 
P ru sy  ro z c iąg n ę ły  w p ły w  swój p o za  P ro - 
snę i B ronicę, a  tern bardzie j, ab y  p rzed s ię ­
b ra ły  w y p ra w ę  n a  zdo b y c ie  k ra jó w  w y d a r­
tych  Rosyi p rzez  pow stan ie .

W szystk ie  te  je d n a k  p rzy g o to w an ia  p ru ­
skiej in te rw en cy i n ie  sięgają  zd an iem  na- 
szem  ta k  d a lek o . Z jed n ej s tro n y  uzbro jen ie  
P ru s  m a  n a  ce lu  zapobiedz, ab y  p o w stań ­
com  nie d o ch o d z iła  do  K ró le s tw a  pom oc 
w ludziach  i m a te ry a ła c h  w ojennych , bo o 
p o w stan iu  w  ziem iach  p o lsk ich  p o d  p an o ­
w an iem  p ru sk iem  zak azu je  m yśleć n ie tylko 
z d ro w a  p o lity k a , ale i zd ro w y  rozum , a  
n ad to , że gdy  p o w stan ie  w  K o n g resó w ce w y ­
w o ła n e  b y ło  m iejscow em i o k o liczn o śc iam i, 
ja k  to  w ie lo k ro tn ie  dow iedzionem  zo sta ło , 
p rzeto  nie m ogło  b y ć  zam iarem  lu d zi zb ieg ły ch  
p rzed  b ra n k ą  ro sy jsk ą  w y p o w ia d ać  P ru so m  
wojnę. Z drugiej zaś  s tro n y  ro zstaw ien ie  sił 
zb ro jnych  w jed n e j części p ań s tw a  p ru sk ie ­
go m oże p o s łu ży ć  do  ro zw iązan ia  i kw esty i 
o rgan izacy i m ilitarnej i k w esty i k onsty tucy j­
nej w  P ru sach . Nie m ożna w ięc  p o g a rd zać  
tak im  śro d k iem  sku tecznym , ja k  in te rw en  
cy a  w P o lsce , ab y  i w  dom u u  sieb ie  prze  
p ro w ad z ić  żą d a n e  zm iany.

D oniesien ie  k o re sp o n d en ta  naszego  w ie­
d eńsk iego  w czo ra j, ja k o b y  gab inet an g ie lsk i 
zag ro z ił w  B erlin ie  n a  p rz y p a d e k  in te rw e n ­
cyi p ru sk ie j, n ie m oże być b ra n e  d o sło w n ie . 
P rze d  p o g ró żk ą  leży  je szcze  k ro k  u p rz ed za ­
jący  dyp lo m aty czn y . Nie idzie  t u je d n a k o f o r  
m ę noty  ang ie lsk ie j, lecz  w ła śc iw ie  o w d a ­
n ie się d y p lo m acy i zag ran icznej do  sp raw y  
in te rw en cy i. Co do d rug iej części listu  w ie ­
deńsk iego , to jest, iż g ab in e t angielski z a p y ta ł 
R osyi, czy u w aża  jeszcze  tra k ta ty  z r. 1815  
za  o b o w iązu jące , sądzim y, że py tan ie  to 
tak że  się o d n o siło  do in te rw en cy i p rusk ie j, 
to  je s t do p rz ew id y w an ia  tak ieg o  p rz y p a d ­

ku , o jak im  w yżej m ów iliśm y, a  m ian o w i­
cie, czy w raz ie  p o k o n an ia  R osyi w  K ró ­
lestw ie, P ru sy  u w a ż a ły b y  się w p raw ie  zdo­
b y w an ia  n a  P o lsce  w y d arty ch  Rosyi p o s ia ­
d łości. Obie te części są  przeto w  śc is ły m  
zw iązk u  i m ogą b y ć  u w ażan e  za  odpow iedź 
n a  w sp o m n io n y  p rzez  n as a r ty k u ł Norddeu- 
tsche Ztg,

myślnia w tym cela z łona Rudy wydriału, a to 
dla tego, że dodany paragraf o rozdziale gminy 
żydowskiej i chrześjiań8kiej pod względem religij- 
no-narodowym zmienia zasadniczo układ pierwo­
tny projektu. Wszakże odsyłanie projoklu do no­
wego wydziału nie zdaje się aai koniecznie po 
trzebuem ani korzystnym, gdyżby to tylko więcej 
jeszcze rzecz opóźniło.

KORESPONDENCYA CZASU.

L w ó w  12 lutego.

(z) Trndne jest dzisiaj zadanie korespondenta. 
łióro ustaje i z ręki wypada w oboc tego krwią 

oblanego dramatu, jaki się w pobliżu nas na zie­
mi polskiej roawija, poruszając do głębi sercom 
zażdego Polaka. W obec tego bledną i tracą in­
teres nie tylko wszystkie pomniejsze wiadomości 
miejscowe, ale najżywotniejsze nawet kwestye do­
tyczące organizacyi prowincyonalaej, które w in ­
nym czasie żywo obchodziłyby każdego. Wypadki 
te stały się przyczyną odroczenia sejmu, a to tak 
nagle, że nawet nie dozwolono zebrać się na po­
niedziałkowe posiedzenie. Najbliższym wszakże 
powod* m tego nagłego odroczenia miała być przy­
gotowana interpekeya ks. Adama Sapiehy o środ­
kach w obecnych okolicznościach przez rząd przed­
sięwziętych, tudzież wniosek innego z posłów aby 
wnieść petycyę do tronu w przedmiocie sprawy 
polskiej. Tak przynajmniej twierdzić można z wia­
domości, które krążą po za obrębem poufnego ko­
ła sejmowego. Posłowie rozjechali się już po w ię­
kszej części do domóvt; a miasto w ogóle puste i 
smutne. Przepisy policyjne względem przyjezdnych 
i wyjeżdżających, rozporządzenia meldunkowe zoa- 
cznie obostrzone. Na rogatkach i dworcu kolei że­
laznej przetrząsają wszystkich przejeżdżających 
bardzo ostro, szukając nistylko w tłomokach, ale 
często nawet i przy osobie. Szukają broni, której 
przewóz wzbroniony. Wzbroniona też i sprzedaż 
broni w mieście, baz uprzedniego pozwolenia z dy- 
rekcyi policy i. Akademicy otrzymali wezwanie 
przedstawienia się osobiście dziekanom swych wy­
działów i rektorowi. Taki jest w ogóle stan rzeczy 
u nas, który tu w kilku słowach skreślć chciałem.

Ujęte w pobliżu Kulikowa jeszcze w pierwszych 
dniach b. ®. i osadzone w tutejsz-im więżenia 
karne.u osoby, pozostają dotąd w temże więzienia. 
Ma być przeciw nim wytoczony proces o zamiar 
przekroczenia graaicy. Według najnowszych wia­
domości przytrzymano zuów temi dniami w Dyni- 
skach w ob wodzie Żółkiowskim oddział bezbronny 
liczący sześćdziesięciu kilku ładzi powracających 
do Lwowa od granicy. Mieli się oni błąkać czas 
dłuż izy w nieznanej okolicy, i brak dobrego przy­
wództwa zmusił ich do powrotu. W Żółkiewskie 
wyjechała komisya śledcza z sądu karnego wraz 
z c. kr. prokuratorem.

Depntacya Rady miejskiej wyjechała w niedzie­
lę do Wiednia w sprawie uzupełniania gimnazyum 
polskiego. W zeszłym tygodniu wyjechał także p. 
burmistrz do Wiednia i Pragi w sprawie wydzier- 
żawiecia akcyzy i propinacji miejskiej. Z powodu 
wyjazdu p. burmistrza nie było już przeszło od 
tygodnia posiedzenia Rady miejskiej, i obrady nad 
projektem statutu gminnego dla miasta Lwowa 
pozostały w zawieszeniu. Był zamiar aby projekt 
rzeczony odesłać raz jeszcze do mianowanego u-

Warsiawa 10 lutego.

0  Wiadomości krwawych z pola walki nie brak 
jest u nas, lecz między niemi mnóstwo mylnych 
wieści. Każdy przyjeżdżający z prowincyi przed­
stawia stan rzeczy w barwach albo za czarnych, 
albo za różowych, odpowiednio swemu własnemu 
usposobieniu. Tak jedni jak  drudzy rozgłaszaniem 
mylnych wieśoi szkodzą sprawie narodowej, i tak 
jedni jak drudzy mogą tylko przeciwnemi sposo­
bami jeden otrzymywać Bkutek, tj. mnożyć zwąt­
pienie. Rosyjskie znów raporty i buletyny ogłasza­
ne w Dzienniku Powszechnym dochodzą w kłam­
stwie i fałszu do ostatecznych granic. Miejcież 
ztąd wyobrażenie o trudności miarkowania się w 
tym chaosie sprzecznych wieści, pogłosek i wia­
domości; dla tego wolę mniej ich udzielać a tylko 
te, które są pewne i sprawdzone.

Dotąd jeszcze nie mamy pewnych i dokładnych 
wiadomości z Wąchocka. Wiemy tylko, że naczel- 
uik powstania sandomierskiego Langiewicz trzyma 
w porządku swój korpusik i zajął stanowisko na 
boku Wąchocka. Dziennik Powszechny nie ogł *sza 
dotąd rosyjskich raportów o bojach przed walką 
pod Wąchockiem, tj. o krwawych porażkach wojsk 
rosyjskich pod Suchedniowem w wąwozach gazie 
wielu dragonów rosyjskich wystrzelano i w Par­
czewie; nie wynalazł jeszcze fałszu dla pokrycia 
tych porażek. Liczby wojsk walczących, jak  i za­
bitych Moskali przez nich podawane są najprzód 
fałszowane w obozie, a potem w Warszawie. I tak 
pod Węgrowem zginęło 400 moskali, a raport do­
nosi w Dzienniku, że nie stracili ani jednego. 
Liczba 400 jest pewną. Nie wymieniają też wszy­
stkich sił użytych do boju.

O bitwie węgrowskiej podając wczorajszy Dzien­
nik szczegóły, mówi tylko o działaniach oddziała, 
który wy&z.dł z Siedlec pod dowództwem pułko­
wnika Papaafanasopuło i to Llsnywie, a nie wspo­
mniał ani słowa o działaniach oddziała, który z 
Mińska przybył pod Węgrów, jak i o oddziale Bon- 
tempsa. Moja rei cya poprzednio podaua o tym 
b.-ju, pochodzi z najlepszego i najpewniejszego 
źródła. W tymże samym Dzienniku potyczka p .d  
Bad itni Bohmowskiemi blisko Skierniewic, stoczo­
na w iesie dnia 7go lutego t a k ż e  fałszywie jest 
przedstawioną. Koleją wysłano 180 gwardzistów, 
przez rogatki Wclskie konnicę, potem posłano po­
siłki w nocy koleją z Warszawy, wzięto część 
wojska ze Skierniewic i prowadzeni przez szpiega 
(chłopa) w liczbie 600 przybyli na stanowisko po­
wstańców. Strzelcy nasi przyjęli ich pod lasem, za 
nimi kesyniery, poczem nasi cofnęli się do łasa, 
gdzie była ogromna siekanina, w kiórej żołnierzy 
jak opowiadają naoczni świadkowie zginęło 218. 
Oddział polski składał się z 150 ludzi, strac.ł 40, 
kilkunastu wzięli do niewoli, reszta cofnęła się w 
dalsze okolice powiatu Rawskiego. Trupy polskie 
odarte, dotąd nie są pochowane na pula bolimo­
wskie®, pilnują je żołnierze i powiadają, że z roz­
kazu W. Księcia chować ich nie wolno. Wszędzie 
po każdej bitwie, odmawiają Moskale Polakom 
pogrzebu. Mongołowie którzy ich niegdyś wojowa­
li, byli od nich w XIII wieku bardziej ludzkimi, niż

Gni dzisiaj w XIX wieku. Oddział powstańców, 
który się bił w Bawię, miał szczęśliwą potyczkę 
z Moskalami w Lubochni 6go lutego. — W Rawie 
rzeczywiście zginął Franciszek Godlewski. (Ta ko­
respondent podaje opis rzezi w Tomaszowie, któ­
ry już inni korespondenci dali. P. R. Cz.).

W niedzielę to jest 8 lutego piechota przecho­
dząca przez Paławy, zrobiła to samo co zbójca 
Euianow w Tomaszowie. Powstańców w Puławach 
nie było, szkoła politechniczna rozpuszczona, roz­
jechała się, więc żołnierze pijani rzucili się na lu­
dność wychodzącą po summie i skończonem nabo­
żeństwie z kościoła. Zaczęli kłuć bagnetami dzie­
ci, kobiety, młodych zaś mężczyzn zabijali. Pani 
Gebhardt i jej stary mąż, mocno skłuty bagneta­
mi, śmiertelnie chorzy. Na Bceuy rzezi, wyszedł p. 
Oaniński w mundurze wielkim i z orderami do 
dowódzoy w celu powstrzymania go od dalszej 
rzezi. Pokłuli go żołnierze — a oficer tłumaczył 
żołnierzy tym, te  się popili. Do chłopów przepra­
wiających się na promie przez Wisłę, strzelili i 
kilku zabili. Takie to zwycięztwa odnoszą wojska 
rosyjskie, i takiemi tryumfami chlubią się i takie- 
mi rozbójniczemi sposobami powstańców chcą prze­
razić i stłumić ich szlachetne poświęcenie. Niepo­
dobna wam opisać oburzenia jakie wywołują mo­
skale rabunkami i rzezią. Spalili Wąchock, wy­
rżnęli kilka wiosek w tamtej okolicy. Świeżo u- 
stawiwszy na Pilicy most pływający, weszli do 
Białobrzeg i także tam rzeż na bezbronnej i spo­
kojnej ludności sprawili i miasto spalili. W War­
szawie samej, coś podobnego się dzieje. Żołnierz 
g . ardyi na Pańskiej ulicy, idąc trotoarem, starą 
kobietę przed nim idącą uderzył kolbą w głowę, 
a za mm idącego mężczyznę płatną! tasakiem i 
rozkroił mu twarz — zebrało się zaraz kilkunastu 
żydziaków i chłopców, rąbał i ich, dopóki nie 
nadszedł rzemieślnik, który z innymi powalił go i 
odprowadził do cyrkułu. Zkąd za otrzymaniem 
nagrody wypuszczony został. W  niedzielę na 
Wierzbowej ulicy, gwardziści kilka kobiet i męż­
czyzn idących trotoarem, ranili bagnetem. Na ko­
lei żelaznej żandarm ranił w głowę idącego robo­
tnika. Cała więc ludność oddaną została pod roz­
bójnicze noże żołnierzy, i rząd rosyjski rozpoczął 
wojnę exterminacyjną.

Do tej wojny, dobry sąsiad król Pruski ofiaro­
wał Rosyi pomoc zbrojną jednego korpusu. Po­
moc nie była przyjętą, wyżsi zaś oficerowie pru­
scy, którzy z oświadczeniem tych chęci wysłani 
zostali, bojąc się jechać koleją, pod eskortą żan­
darmów przybyli przez Zakroczym i Modlin do 
Warszawy. Depesze pizejęte przez powstańców, 
żadnej wątpliwości nie zostawiają co do zamiaru 
Prus i ich ofiary. Niektóro z tych depesz w licz­
nych odpisach krążą po Warszawie. Oto wyjątek 
z jednego odpisu z listu naczelnika kanceiaryi dy­
plomatycznej p. Tęgoborskiego pisanego d. 4go 
lutego do posła rosyjskiego w Berliuie pana 
D’Oubril:

„Dodaję tu kilka wierszy do mojej dzisiejszej 
„ekspedyeyi— pisze dyplomata rosyjski— aby po­
-wiedzieć, że wydane zostały rozporządzenia celem 
„ulokowania wszystkich panów przybywających do 
„nas z Berlina, a których spodziewamy się jutro. 
„Um ając doniosłość misyi tych panów, nie może- 
„my dostatecznie wytłómaczyć sobie jej powodów. 
„Niema periculum in mora i nie jesteśmy jeszcze 
„doprowadzeni do tej ostateczności, aby potrzebo- 
,w  ać w o j s k  z a g r a n i c z n y c h .  Na tę chwilę o to 
„tylko nam chodzi, aby Prusy strzegły swoich gra- 
„uic usilnie i niedozwoliły powstańcom szukać 
„w Prasach schronienia. Zdaje nam się przeto, że

m uya trzech wojskowych, nadąje zbyt wielką

Niepocieszające wiadomości niespodziewanie spa­
dły na księcia i to śród naj czynniej szych przygo­
towań. W Bukareszcie konsul austryacki ogłosił 
Ust cara Aleksandra, w którym tenże wypiera się 
wszelkiego udziału w zamiarach Ipsylantego, i o- 
świadcza wręcz, że Grecya niepowinna się spo­
dziewać najmniejszej pomocy ze strony Rosyi. Ró­
wnocześnie dowiedziano się, że spisek Stambulski 
został odkrytym, że dziesięć tysięcy Greków wy­
rżnięto, te arcybiskup Filippopolski dał gardło, a 
nakoniec że Austrya powstrzymała zaburzenie 
w Serbii.

Nowiny te sprawiły w obozie księcia pomieszanie 
i upadek ducha. Sawas, Wladimireskos i kilku innych
0 niczem nitmyślało, tylko żeby przywieźć do sku­
tku zbrodniczo zam ary uknute tajemnie. Batalion 
tylko święty i Georgiakis se swymi Tesalezykami, 
pozostali niezachwiani w wierności dla księcia i 
dla sprawy wspólnej ojczyzny.

Niebędziemy wchodzić w szczegóły następnych 
działań powstańczych, będących ciągiem zdrad, 
klęsk, nierównych bojów, podstępnych spisków a
1 kilku świetnych czynów oręża dokonanych przez 
szczupłą liczbę wiernych żołnierzy. Ipsylanty z razu 
przestraszony przepaścią otwierającą się pod jego 
stopami, zamyślał rzuoić się w góry J przebić się 
wąwozami do Epiru. Niebawem jednak zamiar ten 
porzucił; mniej troszcząc się o własną sławę, niż 
o dobro publiczne, postanowił zostać gdzie był i jaa 
najdłużej trzymać się na Wcłoszczyżnie, aby tym 
■posobem zrobić silną, a oraz bardzo dogodną dy­
wersję dla szerzącego się powstania w prowin- 
eyach południowych cesarstwa. Alić nagle przy by 
eie paszów Ibraiłowa i Sylistryi, a do tego otwarte 
zbiegostwo rozszerzone w szeregach ochotników 
wołoskich i multsńskich, postawiły go w zupełne 
niemożności energicznego działania. Sawas, gdy 
mu się zamach na życie księcia nie udał, otwar- 
oie przeszedł do nieprzyjaciół; z drugiej strony

waleczny Kantakuzen z garstką zuchów brouił Ga- 
aczc, a zabiwszy dziewięćset Tarków sam zdzie- 
iątkowany, ustąpił z pola bitwy ; przeciwnie Wla­

dimireskos, pozwolił bez jednego wystrzału wkroczyć 
Turkom do B nkansztu; poczem posunął się prze 
(iw oddziałowi dowodzonemu przez Mikołaja Ipsy- 
antego z zamiarem zamordowania go. Olimpios, któ* 

t j  oddawna miał baczność na jego kroki i podej- 
rzywał go o zdradę, puścił się za nim w pogoń 
i dopadł go w wąwozie Goleiztó Przystępując doń 
obo68owie, każe mu zsiadać z konia i wyznać zbro­
dnicze zamiary. Przestraszony Wladimireskos ma­
chinalnie słucha rozkazu i obłąkanym wzrokiem 
uapróżno wzywa pomocy swoich żołnierzy, którzy 
spiornuowani groźną postawą Olimpiosa i jego to 
waizyszó*, nieśmieją zrobić kroku. Przyciśnięty 
Wladimireskos wyznaje, ż9 ujęty przez Austryę, 
która n u przyobiecała wyjednać bospodarstwo wo 
oikie, podjął się przyprawić o zgubę korpus po­

wstańczy Ipsylantego. Po tem wyznaniu, Olimpios 
lorwał go za kołnierz i uwiózł ze sobą. Tego sa­
mego wieczora z pomocą dwóch sług zawlókł wi­
nowajcę do pobliskiego lasu, i zatr.ymując się nad 
świeżo wykopanym dołem, oznajmił mu, że wybiła 
dlań OBt&t ia godzina. Na widok jd ag an a  błyska 
ącego już w ręku jednego z Albańczyków, krzy- 
icął Wladimireskos: „Wolałbym ginąć od knli“ 
’oczetn twarz sobie zakrył, i padł przeszyty dwo­

ma kulami.
Tymczasem pasza Ibraiłowski podstąpił pod 

miasto Tergowicę z ogromnemi siłami. Ipsylanty 
itórego odwaga nie dała się osłabić żadnemi prze­
ciwnościami, gwałtownie natarł na nieprzyjaciela, 
w mniemaniu, że go wesprze swoim oddziałem 
Wołoch Konstanty Dukas; ale ten nikczemnik od 
początku bitwy z całą swoją jazdą obrócił aifi 
przeciw biednym Grekom. Tylko z niesłychanym 
wysileniem męstwa udało się Grekom utrzymać 
się w zajętćj pozycyi. Z nadejściem nocy książę 
zaczął się cofać ku Rymnikowi; a na stepie Dra- 
głustańskim musiał zatrzymać się i stawić czoło 
naciskającemu go zewsząd nieprzyjacielowi. W tym 
odwrocie opuścił go jeszcze inoy dowódzca na­
zwiskiem Karawias; został mu tylko Georgiakis 
z batalionem świętym liczącym ledwo trzystu wa­
lecznych: garstka dzielnych otoczona do koła przez 
cbmurę Tarków oczekiwała nieobybnćj śmierci. Ta

boh- terska walka i tea koniec traiczny walczą­
cych, ozdobiły smutną bartę historyi oswobsdza- 
jącój się Grecyi, sam kwiat młodzieży helleńskićj 
zginął w tój bitwie sławionój przez historyków i 
wetów narodowych. Dwódzier,tu tylko mężnycb, 
a w ich liczbie Tessalczyk Olimpios, przebiwszy 
się z szablą w ręku przez nieprzyjaciela, dostało 
się do Rymoika.

Ipsylanty pokonany zdradą, tułający się, z 
rozpaczą w duszy, postanowił dostać się do 
j.ństw  austryackicb, a głównie do Tryestu, zkąd 
iamierzał popłynąć do Peloponezu, aby tam zna 
leść śmierć chwalebną, która go oszczędziła wcią 
gu tćj nieszczęsnćj kampanii. Olimpios nie chciał 
mu towarzyszyć, i z garstką swoich znowu rzucił 
się, prawdziwy partyzant, w góry Wołoskie. Sam 
działając na swoją rękę, zebrał około tysiąca 
Lleftów doś wiadczouśj wierności, i prowadził z Tur 

kami zaciętą wojnę zasadzek, napadów, nieustan­
nych harców, słowem najdoskonalszą partyzantkę; 
w którym to rodzaju wojny, Grecy celują. Przez 
rięć miesięcy używał on powodzeń odpowiednych 
ego odwadze i zdolności. Wszakże w ciągłych 

zapasach choć siły jego zmniejszyły się o połowę 
nieprzsstawał wychodzić obronną ręką i zawsze 
wymykał się paszom ścigającym go z całą wście 
kłością. W końcu — a rzecz wiadoma, że rodzaj ten 
wojowania tylko przy pomocy regularaćj armii 
może doprowadzić do jakiegoś pomyślnego rezal- 
tatu— w końcu dzieluy wódz, okryty ranami, kaza1 
się nosić na noszach i tak przez dni siedmnaście 
dzielił trudy i niebezpieczeństwo swoich żołnierzy; 
a dopiero w chwili bitwy, kszał s ę sadzać na 
konia i przywiązywać do siodła. Tradycya ludowa 
(wszędzie dość w liczbach przesadzająca, a szcze- 
gólnićj na wschodzie) podaje, że Olimpios w cią­
gu pobytu swego na Włoszczyznie, wygubił wię 
cćj niż dziesięć tysięcy tureckiego żołnierza.

Pewnego dnia w okolicy J  ,ssów napadło go 
trzydzieści tysięcy Ottomanów. Położenie było naj­
rozpaczliwsze. Jednakowoż zaufany w tylokrotną 
pomyślność, wydał im bitwę, i po krwawych z je- 
dnój i drngićj strony stratach, cofnął się do Mo 
nasteru Seka. Turcy otoczyli go i przyprowadzili 
kilka armat. Olimpios wycieńczony trudem, osła­
biony ranami, kazał się wynieść na dzwonnicę, _ 
by ztamtąd uważać na poruszenia nieprzyjaciel

skie i st sowne do tego wydać rozkazy. Bój trwał 
trzy dni. Jego podkomendny Farmaki, stał w 
szańca broniącym przystępu do bramy Monasteru; 
gdy Tarcy zaczynali tracić wiele ludzi, a bitwa 
s ę przeciąg.ła, pokazał się parlamentarz ofiarują­
cy Farm akieau życie i wolaość jeżeli się podda. 
Farmaki dał się złapać w te sidła; i zaledwo broń 
złożył, kiedy okuto go w kajdany i powieziono do 
Stambułu, gdzie wtrącono go na galery, lub też 
żywcem zeń skórę zdarto. Co się zsś tvezy Gor 
giakisa siedzącego na dzwonnicy z ośmioma to 
warzyszami wiernymi mu do śmierci, udał, że się 
także chce poddać i otwierając drzwi do swego 
ostatniego schronienia, zaprosił Tarków do siebie. 
Torey rzucili się całym tłumem  Wtenczas Geor­
giakis zapalając ostatnią baryłkę prochu wysadził 
się w powietrze , pociągając w ten grób godny 
bobatyra, kilkuset wrogów swojćj ojczyzny.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

LIST Y  ze W SC H O D U  

pisane przez K s i ę d z a  M £ a j* ie tv ic z u .* )

Dotychczas ogranicyłem się na pisywauiu do war 
k-ótkieb kartek, tyczących się bieżących spraw do­
mowy* b. Znalazłem w moim Guide du voyageur tak 
dokładne opisanie wszystkich miejscowości, iż nie 
ihciałem powtarzać tego co już tyle razy było po 
wiedziano; pam iętułm  bowiem słowa śp. O. La- 
cordaire: par la grdce de D ieu , f a i  toujours eu 
horreur du lieu commun. Wszakże bacząc na was 
i na tyle dusz dobrych, poczciwie modlących się 
o pomyślną dla mnie przeprawę, które łaskawie

*) Przegląd Poznański w najświeższym zeszycie na 
r. 1863 zamieścił kilka listów tego słynnego wymową
i pobożnością kapłana — niezmiernie interesujących 
z powoda racha między Bułgarami dążącego do połą­
czenia się z rzymskim kościołem. Gdy Przegląd nader 
rzadko ukazuje Bię w naszej prowincyi, pozwalamy so­
bie udzielić publiczności tych listów zasługujących na 
rozpowszechnienie. (P. R. Cz.).

zajmują się tem co się mnie tyczy, poczułem się 
do obowiązku skreślenia przynajmniej moich wra­
żeń osobistych i poglądu na te kraje, l o t e m  pt a-  
ca jak mówią Francuzi.

Od lat trzydziesta wytarłem wszystkie gościńce 
.ądowe i morskie środkowej Europy. Z początku 
, ;drćŻ3 więcej ranie zajmowały, a mniej trudziły; 
z postępem lat ciekawość ostygła, a utrudzenie 
więcej się czuć dawało; ale w zachodniej Europie 
środki podróżowania tak ułatwione, że trud zawsze 
znośny-

Obecnie, gdy mi już piąty krzyżyk dobiega, a 
wypadło puścić się na W schód, wyznaję że cała 
strona mojej istoty poczuła wstręt bardzo mocny, 
ble że wola Bota była widoczna, więc się wolą 
własną, nagą i chłodną uczepiłem Woli Bożej; i 
p i wiedziałem sobie m a s z e r o w a ć ,  w obec ludzi 
rezonem i miną nadrabiając. Jedyna pociecha oso- 
b isti a dachowa świeciła mi u krańca mojej po­
dróży, nadzieja odwiedzenia Ziemi i miejsc świę­
tych, do czego od lat dwudziestu wzdychałem, bez 
napotkania ku temu pogody.

Ruszyłem w drogę 6go lipea 1 Bzymu, a po po- 
ładniu siadłem na statek w Civita-Vecchia. W por­
cie messyńskim przesiadłem się do statku który 
wprost z Marsylii przybywał. Więcej się już zna­
lazło Greków i wschodnich w strojach różnych, i 
różnemi języki mówiących; znać było żeśmy się od 
zachodniej czyli łacińskiej Europy oddalali. Dlugo- 
śmy widzieli Etnę; nateszeie po kilku godzinach 
w jplyuęlśm y na pe*a« morze i trzydzieści prze 
szło godzin tak płynęli, mając wiatr wciąż przeci­
wny. Pierwszy lą*l j»ki się widzi znowu, jest pun­
ktem najpołudniowszym Europy, przylądek Mata 
pan, dawniejszy Tenar. Rozmarzeni klasycy stra- 
szuie bywają zawiedzeni, gdy ujrzą po raz pier­
wszy oną tyle marzoną Helladę, podobnie jak  wy­
spę Cerigo, dawniej Cyterę wyspę Wenery. Ska­
ły, i skały tylko nagie, bez mieszkania i bez drze­
wa, Wiele poeci greccy nakłamali o swojej ojczy 
zoie, jak  dzisiaj Francuzi; ale to także pewna, że 
zdziczenie dachowe Greków pociągnęło następnie 
za sobą i zdziczenie samejże ziemi.

Piątego dnia żeglugi zbliżaliśmy się ku zachodo­
wi słońca do portu ateńskiego; widziałem z daleka 
on sławny akropol ateński; ale wysiadać po oo 
niebyło na kilka godzin i to po nocy.
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„ważność spraw ie k tóra mogłaby być rów nie do­
b r z e  załatw ioną za pośrednictwem jednego z nieb. 
„Jeżeli się nie m ylę, to pan T. powziął niesznzę- 
„sną myśl ndania się do Berlina, czem zaniepokoił 
„rząd pruski i wymalował d jab ła  czarniejszym, niż 
„ jest rzeczywiście. Byłbym więc panu bardzo obo­
w ią z a n y , gdybyś nam mógł przesłać szczegóły 
„objaśniające, o które prosiłem  dzisiejszym sekre­
tn y m  telegrafem ,"

Dziś o l i t e j  rano przybył do W arszawy i stanął 
w hoteln Angielskim fligiel adjutant króla praskie­
go Rej eh z kapitanem  Verdi.

W ydany został rozkaz przez Ram zaja do wszy­
stkich oficerów komenderujących czynną arm ią, iż­
by w każdem  miasteczku i wsi, gdzieby dnch po 
wstańezy zaczął objawiać się, mordować wszystkich 
bez różnicy płci i wieku, a to z przyczyny, że do 
tyebozasowe działania w o jsk a , uieprzyuiosły ża 
doycb re /u lta tów , a powstanie szerzy się coraz 
bardziej. Rozkaz ten m aluje dostatecznie położenie 
narodn i rząd nieprzyjazny nad nim ciążący. Prócz 
rzezi, nie mają innego sposohn działania.

Praga cxeslsa 10 lutego.

(P.) Cały tydzień nbiegły, sejm  rozbierał para  
grafy regnlaminn sejmowego i dodatków do usta­
wy krajowćj. K ilka w ażniejszych miejsc tylko 
dotkniem y i to z dwóch ostatnich posiedzeń, gdyż 
poprzednie mało mogą nas zajmować. § 24 tyczą 
r-y się odczytywania protokółów posiedzeń poprze 
dnich zniesiono w ten sposób, że protokóły te 
przez trzy dni wyłożone będą do przejrzenia w 
bf.ncelaryi sejmowój, oszczędzi to wiele czasn i 
słuchaczów od nudnćj formalności nwoloi.

Przy § 34 reguł, sejmowego, dającym  korni- 
syom specyaloym prawo wzywania Organów rzą 
dowych o potrzebne objaśnienia, kom isarz rządo 
w y baron Kellersberg wniósł dodatek, że on lub 
delegat jego, m ają prawo na każdem  posiedzeniu 
feomisyi być obecnym , a to niby na podstawie 
§ 37 ustawy krajowćj. Przeciwko temu najsilniej 
sze słyszeliśmy głosy % ust prof. H erbsta i Toune 
ra, za rządem zaś przemawiali H asuer i Karol 
Aucrsherg. Ten ostatni uważał wystąpienie przeciw 
wnioskowi rządowemu, za wotum nieufności dane 
ministerstwu. Temn domysłowi nie myślano wca­
le zaprzeczać, jeden  tylko z lewicy naiwnie pro 
sił, by Izba pomna grzeczności z ja k ą  rząd wszel­
kie żądania krain  przyjmował, w zajem ną grzeczno­
ścią spłacając, ustępstwo dzisiaj zrobiła. Mowa ta 
rozśmieszyła Izbę. Rezultat głosowania okazał 117 
głosów przeciw wnioskowi kom isarza rządowego.

W poniedziałek z okazyi dodatku do § 38, j e ­
szcze żywsza się wszczęła dysknsya. D odatek ten 
zawnioskowany przez komisyę rozbierającą regu­
lamin sejmowy, zaw iera myśl, że każdy wniosko­
dawca, jeśli m arszałek wniosku jego uie zechce 
przyjąć, ma prawo odwołać się do sejmu całego, 
ten zaś w razie opozycyi m arszałka, apelować mo 
że do tronu. Komisarz rządowy na to z góry o- 
świadczył, że miuistarynuu zmiany takićj nie ze­
chce przedłożyć do sankcyi N. Pana. Słowa te nie 
miłe snr;, iły wrażenie, zwłaszcza po przejściach 
posiedzenia przeszłego, K landy nazw ał to naru ­
szeniem konstytucyi, Ricger, wdzieraniem się w 
praw a służące tronowi, H erbst wyraził żal, że rząd 
uciekać się zamierza do reglem entowania sejmów 
i r jd k t : „każdy m a praw o apelanyi, czyż n a jw a ­
żniejszy organ w kraju, sejm ma być go pozba­
wionym?* Mowy takie w itała oklaskam i spokojna 
zw ykle gmlerya, o co m arszałek kilka razy wzy­
w ał ją  do portądku.

W ostatecznym rezultacie 206 głosów b y ł) za 
wnioskiem komisyi w csłem jego brzmieniu, pię­
ciu tylko deputowanych głosowało z rządem : Ftir- 
stenberg, Morzin, Stanina, S tracha i naturalnie sam 
baron Kellersberg. Profi Brinz dziś chciał dowieść, 
że im.żaa odbierać ordery, a  mimo tego przeciw 
ministerstwu głosować. Śtauowczość zwycięztwa 
przypisać należy prof. H erbstow i, lewi a  bowiem 
swojeni „Oho!" przy mowie Kiaudego, że n ie b y ła  
usposobioną wcale iść razem z Czechami.

Na jtdnetn  z poprzednich posiedzeń podał prof. 
Pnrkym o wniosek, by sejm  podał do tronu pety- 
cyę o ułaskawienie skazanych za przestępstw a dru­
kowe. Treść tej petycyi podał już wasz tioroHpoij- 
deut z W iednia. Konkurencya w liberalizmie wi­
doczna tu panuje między Czechami a częścią le­
wicy. L ^d^ ia  Klandy podał wniosek o sądy przy

sięgłych, już  za nim H erbst pośpieszył z falangą 
swoją. Rzecz to w ażna, bo ja k  w iadom o, reichs- 
rath wiedeński w czasie ostatniej kadencyi nie 
chciał się tym przedmiotem zajmować, dopóki sejr 
my krajowe zdania swego nie wypowiedzą w tym 
względzie. Możem mieć nadzieję, że prawo to przej­
dzie w życie, bo miuisterstwo samo chciało poda­
wać projekt odpowiedni — życzyło sobie może ty l­
ko, by inieyatyw a od niego samego wypłynęła.

Pozor od dziś wychodzić zaczyna pod redakcyą 
prof. S tańka, Kanonik Sztulc wyjechał do Drezna 
dla zwiedzenia pensyonatów żeńskich.

K oncert polski po wielu a wielu nieprzewidzia­
nych przeszkodach, przyjdzie do skntkn — odbę­
dzie się w piątek 13 b. m.

Korespondent (bez znaczku) do Czasu posądzał 
i. ni« o obojętne traktow anie polityki zewnętrznej 
w Czechach. Dla pocieszeuia go a uspraw iedliw ie­
nia siebie w skażę list mój z 30 stycznie. Do ogól 
o y ih  poglądów jego  i ja  się przypisuję, dodając, 
że tylko w yprzedzić mu się udało w wypowiedze­
niu tego co j a  wypowiedzieć miałem. Inieyatyw a 
po jego stronie, niech mu za zasługę posłuży, by­
leby tylko rzeczywisty i realny pożytek sprawie 
ogólnej przyniosła.

I ja  z mej strony dziś dodam, że głusy dzienni­
ków serbskich w spraw ie naszej, mogłyby służyć 
służalczemu Nordowi za wzór wyborny. W idać 
tam złość dziecinną, że Polacy odwlekli chwilę 
ich zbawienia, jakby  zbawienia dzieło od ubocznych 
względów z a le ź ć  kiedy mogło! Jakkolw iek wol 
noby nam było odpłacić pięknem  za nadobne, do 
czego może chwila nie byłaby daleką; czujemy 
głęboko żeśmy P o lakam i, byśmy mieli za płatne 
pióra mścić się na spraw ie słusznej serbskiego ludu 
w oblicza T urka. Zasadę szanować zawsze będzie­
my, a z pogardą odrzucimy rękę tych, którzy pod 
pozorem, że je j hołdują, służą tylko temu panu co 
płaci.

skiemu nadają  tutaj daleko w iększe znaczenie, niż 
w starach i organach rządowych warszaw skich i 
petersburskich. Czy rząd tutejszy umyślnie niebez­
pieczeństwo zwiększa, aby usprawiedliw ić się przed 
Europą z zarządzonych środków w tak wielkim, 
jak  się to stało, rozmiarze; czy rzeczywiście mnie­
ma, że pow stanie może wzróść do takiej nad  Ro- 
syą  przew agi, że powinni się  zawczas ? na  taką  
eo-ontualność przygotow ać, aby w potrzebie sta­
nąć w obronie swego sprzym ierzeńca, na to dziś 
trud co odpowiedzieć.

Dzienniki berlińskie mówią już o konwencyi 
militarnej, zawartej przez jenera ła  Alvenslebena 
w Petersburgu, skutkiem której arm ia pruska w kro­
czyć ma w danym  razie do Królestwa. Nie wie­
rzę jeszcze w tak ą  umowę, chociaż osnowę jej 
potwierdzają dzienniki, czerpiące informacye z u- 
rzędotsych źródeł. Mniemam racze j, że umowa, je­
śli-w ogól© zaw artą została, jest tylko odnowieniem 
dawnego kartelu, odnoszącego się do zbiegów w oj­
skowych i wychodźców politycznych. Pomiędzy 
tutejszymi przynajmniej wojskowymi panuje prze 
konanie, że Prusy nie będą zbrojni© interwenio­
wały. W szakże nie upieram s ę przy tem zdaniu. 
W szystko zależy od stanow iska,(jak ie  zajm ą Au 
strya i m ocarstwa zachodnie. Rząd pruski i bez 
zbrojnej interweucyi może podobnie ja k  w r. 1831 
oddać rządowi rosyjskiemu ja k  najw iększe usługi.

W obec w ypadków  w Królestwie sprowy sej 
mowe straciły na zajęcin a  naw et i na ważności. 
Projekt do praw a o d y o ta h  i zastępstw ie posłów 
został odrzucony. Minister wojny wniósł nowellę 
do praw a z 1814 r. o służbie wojskowej.

Fary i  9 lutego

Wrocław 11 lutego

f  Przyłączam się esikiem  do zdania waszego, 
któreście z powodu krótkiej dyskosyi w Ciele pra 
wndawczem francuskie©! nad spraw ą polską wy 
rzekli w niedzielnym numerze Czasu o obecnym 
stosunku F rancyi do Polski, i jestem  przekonany, 
że zdanie to trafi do pizekonania wszystkich bez- 
p m są d n ie  myślących rodaków. Macie zasługę, 
żeście je  bez w ahania się, chociaż zapewne z cięż 
kiom sercem, zaraz na początku walki z wrogiem, 
śmiało i otwarcie wypowiedzieli. W obec słów m i­
nistra cesarskiego, nacechowanych złośliwą ironią, 
obłudą i złą w iarą, nie mogliście postąpić inaczej. 
To uie pora do dyplom atyzow snia, kiedy naród 
strumieniami krew  leje za najśw iętsze praw a swo­
je. Nie można było pozostać dziennikowi polskie­
mu po za stanowiskiem pięciu członków opozycyi 
w Ciele prawodawczem , i nie przeniknąć się m y­
ślą ich. Podziękujem y tym szlachetnym obrońcom 
wolności serdecznem słowem i gorącem nściśnie 
niem rę k i, że zdarli m askę obłudy z cywilizacyj­
nego posłannictw a Francyi napoleońskiej, a w szcze 

óloości, że nie dozwolili cesarskiem u rządowi, 
odgryw ać d łu ż e j, przy oklaskach bezmyślnego 
>minu, komedyi „z uciśnionemu narodam i, wycią- 
g jącenn ręce do tejże Francyi." Zaiste, nie mo­
żna się było silniej, w obliczu całego św iata , ude­
rzyć włiisną ręk ą  w tw arz, jak  odsyłając ten w ła­
śnie naród , który najwięcej je s t uciśniony, do 
wspauiałomyśloości i wolnomyślności drugiego. 
W ypadek ten powinieaby w ystarczyć, aby się na­
ród p Iski wyleczył nareszcie, z tej długiej mo­
ralnej choroby, oglądania się ciągle i zawsze, Czę­
stokroć z ujmą godności w ł-snej, więcej na cudzą 
syuipatyę i pomoc, każdego rządu francuskiego, 
które z kolei jeden po drogic.m od pół wieku po 
sobie następowały, aniżeli na w łasne moralne i fi­
zyczno s ły . Mówię wyraźnie o sym patyi rządu 
francuskiego, bo daleki jestem cd lekceważenia 
syo.pstyi ludu, które w iem , żo z szlachetniejszego 
płynie ź ró d ła , i wierzę, że gotowąby była okazać 
się nie w sam ych tylko słowach lecz i w czynach, 
gdyby jej nie krępow ał system dzisiejszego rządu, 
który niedozw sia dziennikom udzielać publiczności 
dosłownych sprawozdań nawet z dyskusyi Ciała 
prawodawczego.

Policyjne i wojenne środki ostrożności, które 
rząd pruski rozwinął na całej granicy Królestwa 
P olsk iego , pokazują dow odnie, że powstaniu poi

Rodacy sk ładają  karty wizytowe panom Guyard 
Delulam i Juliuszowi Favrc, dla dania dowodu 
wdzięczności za ich mowy. S k ładają  także karty 
wizytowe innej dostojnej osobie, która przełamała 
opór księcia Morny. Ląk&łcm się zdaw us, aby bio- 
tąc  za żonę Rosyankę, książę Morny nic zamienił 
swój dom w rosyjski i obaw a moja sprawdził 
się. Księżna Morny uściskała rękę pana Billault 
po mowie, k tó rą  ten minister miał w Izbie z po­
wodu interpelacyi o Polskę. P rzez wpływ je j do­
mu, p. Belmoutet, rojalista, który m iał mówić o 
Polsce, nie przyszedł do Izby.

Wczoraj po m szy w kaplicy tuileryjskiej, Cesarz 
przyjął kilku rodaków z kraju, bez przedstawienia 
ambasadorów. W ypytywał się ich o nowiny z k ra­
ju i okazyw ał współczucie dla nieszczęśliwych o- 
fiar.

Ostatni rodak, który był trzym any w więzieniu, 
został wypuszczony na wolność i udał się do An­
glii.

P. Drouyn de Lhnys odbiera praw ie bez przer­
wy wprost lnb przez am basadę pruską, korespon- 
dtneye od pana Valbezca, konsula jeueralnego w 
W arszawie; czyta także listy pisane przez F ran ­
cuzów bawiących w Kongresówce, którzy w ysta­
wiają z oburzeniem gwałty, których są  świadkami. 
P. Drouyn de Lhuys wie co się dzieje w kraju. 
Depesze pana Valbezeua muszą być w gruncie uie 
dobre dla Rosyi, skoro treść ich trzym aną jest w 
wielkiej tajem nicy w sferach rządowych. Żalą się 
tu na hr. W alewskiego, żo mógł zalecić tego lite 
rata na konsule; do Warszawy.

Dzienniki paryz! o piszą zawsze mało o wypa 
dkach w Polsce et pour cause. L a  France, która 
widzi już  kohiec oporu, nazywa powstańców po- 
prostu buntowników (rebclles). Nie mogąc kryty 
Rować wyrazów wyrzeczonych o Polsce przez pa 
ur  Billanlt, Opinion N ationale  przytoczyła ustęp 
mowy Gui®' ta  z r. 1846. W yrażenia się dwóch 
miu'8trów 3ą w gruncie toż samo, co nie obraca 
się na korzyść pana Bdlanlt. W ostatnim liście 
mówiłem o pr cdstaw ienkch uczynionych ozy atn 
basaderowi czy rządowi rosyjskiemu ze strony 
Francyi. Zapewniają, że coś podobnego poszło i 
z Londynu.

Dóbaty najlepiej, najświ&tlej nas bronią. Indd- 
pendance oddaje tam  także usługi. Książe Orłów 
ma jej grozić, że straci łaski rządu rosyjskiego.

Pan Drouyn de Lhuys zna podniesioną przez 
Czas kwestyę neutralności Prus. Należy się spo­
dziewać, że dla godności Francyi, uczyni w tym 
względzie kroki stósowno.

Monde widzi ze strony Prus chęć w ydania woj­
ny Austryi.

Po kilkudniowej przerwie, przyszły od razu dwa 
nur© era Czasu.

P. Billault mówił onegdaj przeszło parę godzin 
o sprawie m eksykańskiej, ale nie powiedział ani 
słowa o planach Cesarza w tym kraju. Po mowie 
tego ministra, Izba odrzuciła dodatek opozycyjny, 
za dodatkiem  oświadczyło się tylko pięciu deputo 
wauych repnblikanckich. Spraw a m eksykańska zaj­
muje zawsze boleśnie tak F raucyę jak  i dwór. 
Gdyby nie ta sprawa, Francya nie m iałaby potrze 
by wiązać się z Prusami i Rosyą i mogłaby z An­
glią i innym państwem, wystąpić w obronie obra­
zy ludzkości w Polsce. Z tego powodu, jeden da­
wny dyplom ata zawołał: „Polska nie ma szczęścia. 
Je d a ę  cesarstwo prowadziło Franeyę po drodze 
godności w polityce za^rauicznej i w chwili naj­
wyższej potrzeby Polski, cesarstwo znalazło się 
skrępow anem ." Spraw y m eksykańska i polska nur 
ta ją  m asy i otw ierają pożądane pole dla nieprzy- 
jac  ół cesarstw a. Monitor musiał przypomnieć, że 
dzienniki winny przedrukowywać to co im d sją  se­
kretarze o rozprawach Izb i że nio mogą przesta­
wać na wyjątkach. Przypomnienie to przeraziło 
dzienniki i wstrzym ało ich od sądu w rozprawach, 
do czego przyszły były powoli. Constitutionnel 
pizeezy, aby sąd o rozpraw ach Izb był zakazany, 
ale o tem nic nie mówi Monitor.

Em il de G irardia korzysta z okoliazności i pi­
sze w Pressie za wolnością. Jego onegdajszy a 
złośliwy artykuł, w którym  pow iedział, że F ra n ­
cuz wstydzi fiię dziś podróżować za granicą, spra

ił niejakies wrażenie i dał broń w rękę nieprzy­
jaciołom  cesarstwa.

W dziennikach rządowych vtidać waśnie i intry­
gi. Bar m u’Auehalt odebrał pann Augustowi Chd 
valior, dyrekcyą polityczną nad dziennikam i Con­
stitutionnel i Temps.

W iadomość że ks. Luitpold jest popierany przez 
F riuoyę na krćta greckiego, zdaje się potwier­
dzać. Na ostataim  balu tuileryjsfeim , Cesarz miał 
rzec do barona W eulanda, am basadora baw arskie­
go „ponrm on compte, jo  ue demande pas mieux".

Spr«wa jedności włoskićj idzie lepićj. I itry g i 
federacyjne zostały w części przytłumione adziea- 
uiki federacyjne zakazane. Z tego pqwodu L a  
France wols, żo jedność w łoska jest nieprzyjacioł- 
ką wolności. Włosi przyszli do niemałego znacze­
nia na tutejszym dworze. Pokazują oni z a i s t e  ge­
niusz polityczny, trzym ają się, podnoszą opinię o 
swych jenerałach i statystach. Są oni zawsze prze­
konani, że po wyborach i jak  je r. Forey dokona 
choć połowę działa zamierzonego w M eksyku, p. 
Drouyn de Lhuys ustą -i z ministaryntn. Uważa­
ją© j ą  za niewinną, p. Drouyn de Lhuys domaga 
się znowu uwolnienia księżnćj Barberini.

Zabiera się w Hiszpanii na rozwiązanie korte- 
zów. Ma się to obrócić na korzyść Fraocyi.

P. Christofia, fabrykant dekorowany przez Ce­
sarza, dał wczoraj w „G rand hotel" obiad dla 
swych robotników, w liczbie 800.

Naród francuski jest syntetyczny i matematycz­
ny, lubił on zawsze i lubi dotąd polityczne syste 
ma: Saiot-Synioiiizro, furieryziu itd. W tćj chwili 
zajm uje go dosyć szkoła t ik  zwana „pozytyw, a* 
któiĆj August Couste był ojcem a p. L itrć je s t sy 
cetn. P. Litrć, który jest p rzy ton  dobrym filolo 
giem, ubiega się obec de  w akadem ii o krzesło zo­
stawione prze,; zmarłego pana Biot.

r a k ó w  13 lutego. Rząd namiestuiczy gali­
cyjski wydał następujące rozporządzenie v zględem 
zakazu broni i am unicyi:

Na mucy §. 42 patentu cesarskiego z d. 24go 
października 1852 postanaw ia się, że odtąd aż do 
dalszego rozporządzenia, zakupno wszelkiego ro­
dzaju broni i amunicyi w ym aga wyłącznego po­
zwolenie, klóre udzielać m ają we Lwowie i K ra­
kowie tameczne ck. dyrekeye policyi, a gdzicin 
dziej ck. władze obwodowe. Przemysłowcy i kup­
cy trudniący się wyrobem i przedażą broni i amu- 
i.icyi obowiązani eą utrzymywać dokładne w yka­
zy sprzcdauych przedmiotów, i zataczać do tako­
wych po? olenia, na radcy których sprzedaż na 
stąpiła.

Lwów 11 lutego 1862.
Prezydium ck. Namiestnictwa.

Wiedeń 12 lutego. Z powodu artykułu ptuakie" 
go miuiateryalnego dziennika Nordd. Ztg, którego 
treść douió ł ttle g ra f , jakoby Prusy na wypadek 
szerzenia się powstania w Polsce kongresowej in­
terweniowały na rzecz R osyi, pisze dziennik wie­
deński N . N achrichten: „Niechcemy badać zasad 
prawa międzynarodowego co do takiego kroku i 
dodamy tylko uwagę, że Prusy tem samem zrobi­
łyby dla siebie i Niemiec bardzo niebezpieczną 
precedenoyą. Albowiem takiom samem prawem, j a ­
kiem Prusy celem obrony swych granic wystąpić 
zam ierzają, F rancya kiedyś, jeśliby w skutek mą. 
drej i liberalnej pruskiej i niemieckiej polityki Bis- 
m arka w niemieckich nadreńskieb prowincyach 
przyszło do ruchu , również w celu zabezpieczenia 
swych granic to samo uczynićby mogła. Napoleon 
czeka bezwątpieoia na chwilę sposobną do takie 
go k ro k u , i dla tego uważamy za bardzo wielką 
uiezgrabność torowanie mu do tego drogi. Polity 
ka Austryi jest daleko zręczniejszą. Dobrze poiu- 
formowany wiedeński korespondent do Dresdener 
Journal zapew nia, że prócz środków policyjnych 
celem zabezpieczenia granicy galicy jsko-polsk iej, 
Austrya niewidzi powodu do dalszego czyunego 
w ystąpienia, a zatem , że i pogłoska o wzmocuia- 
niu galicyjskiej załogi wcale je s t bezzasadną. „Au- 
strya, dodaje ten korespondent, zachowa się w o- 
bec powstania w Polsce ściśle neutralnie, przestrze­
gając zresztą ja k  najsumienniej istniejących kon- 
wencyj."

Podług kilku dzteaników, pisze d d ć j N . Nach­
richten, m iał rząd rosyjski wystosować okólnik do 
swych am basadorów zagranicą, w którym  podno 
si konieczność ściślejszćj baczności ze strony od­
powiednich rządów ua polską em igracyę, a przy- 
tem robi zarzut rządowi austryackiem n, jakoby w 
obec zaszłych przemycań broni do Polski, uie bio 
rąe wprawdzie w nich udziału, bardzo niedbale 
się zachował. Insynu^cya taka byłaby zanadto bez 
w stydną w obec znanego powszechnie taktu do­
starczenia broni Serbii.

Gen. Correspondenz dotyka także owćj po dzieu- 
nikaea krążącćj pogłoski o okólniku rządu rosyj­
skiego, jednakowoż wspomniawszy o ściślejszćj 
baczności nad em igracyą polską ui« wspomina nic 
o zarzucie Austryi uczynionym , o którym  czynią 
powyźćj wzm iankę N . Nachrichten. Dodaje zaś 
zc swój strony Gen. Correspondenz: „Nie wiemy 
wprawdzie, czy podobna nota rzeczywiście istnie 
je; ale jesteśm y w możności oświadczyć zupełnie 
stanowczo, że zawiadam iania w powyższym sensie 
an8tryackiemn gabinetowi nietylko nie udzialono 
ala nawet stosownie do natnry rzeczy czynić t o  n<e 
było można".

Taż sam a Gen. Correspondenz p isze: „Zdaje sie;
. Pomiędzy Ro;iyą a  Prusam i rzeczywiście toczą 

się układy co do pow stania w Polsce, albowiem 
udawali się pruscy jenerałow ie do Petersburga i 
do W arszaw y. Łatwo pojąć, żo zwrócono tu uwa­
gę wytężoną, aby Bię czegoś bliższego dojyiedzuć 
o istocie i doniosłoś i tych nktadów. Co się tyczy 
stanow iska Austryi w obec wypedków w Króle­
stwie Polakiem, mieliśmy już raz sposobność o- 
krąśhsnia go. D la zabezpieczenia grauic anstrya 
c<ich pooym oao  kroki w ystarczające."

Ostatnie w iadom ości, które krążyły  o nsiłowa 
uiach celem z&łatwienia spraw y węgierskiaj po 
dziennikach , były tylko domysłami na bardzo 
słab ych  opartemi podstawach. W anderer powia­
d a , że wszystko jeszcze w zawieszeniu; rzuca je ­
dnakowoż w sity  kulo swoim nieco św iatła na stan 
sprawy. W edług W anderera trudności rzecz zwle- 
Kającs nie leżą w różnicy zapatryw ania się strony 
węgierskiej i n iem iecko-austryackiej; jeno  w odmień 
nem pojmowatiiu rzeczy samych węgierskich mę-

J.edn ,t ^owi^»> chcieliby cofnąć się do 
r. 1847, drogim chodzi przede^szystkiera o nzua 
uio zasady nieprzerwanego prawnego stauu, tu ­
dzież o ile możności o jej wykonanie pozostawia­
jąc  zmianę tego, co się przeprowadzić nie da u- 
siłowamom na drodze konstytucyjnej. Na czele

/ f0IT tW* Stoiłi WedłuK niektórych skazówek dziennika H irnók, kardynał Prym as i
c. k. szambelan Szentivanyi. Przewodzcą drugiego 
stronnictwa jest Ju d tx  enriae hr. Apponyi, który 
trzym ając się zasady nieprzerwanego prawnego 
stanu nie identyfikuje je j jednakże z natychm ia­
stową restytneyą w szystkich w r. 1848 uchwalo­
nych a przez króla zatwierdzonych praw. Gdvbv 
nz tano zasadę a wykonano zaraz to , co się bez 
prziszk  dy dałoby w ykonsć pom ijając wszystko,

N io .uośio  jest pokolenie tacchiuów włoskich, ale 
obok greckich są oni jeszcze bardzo ucywilizowa 
ni. Jakkolw iek garsoni okrętowi uie«puszc%ali scho­
dów , i tłnkli bez ceremonii w drapujących się po 
kociemu cząjkarzy p irejskieb , nic to nie pomogł ; 
rychło było ich pełno uh sta tku  nastręczających się 
i krzyczących bez litości. Płynęliśm y następnie 
w pośród Cykladów, i siódmego dnia z raaa  wpły 
uęliśmy do Dardanclów. Tam  po raz pierwszy wi­
działem  aa ik  z wioślarzami tureckimi. W siadła na 
statek Tnrozyuka w błękitnej sukni i m autylce, a 
ja k  w szystkie z białym welonem i żółtemi papu 
ciami. Turczynki ogólnie w yglądają jak nasze za­
konnice, tylko żo nif zgrabniejsze.

Dotknęliśmy się Galipoli, wpłynęli na Murmora, 
przepływ ając z kolei koło wysp Książęcych, i zno 
wu po zachodzie ju ż  słońca s tau jli przed sławnym 
rogiem złotym  Carogrodu, tak  nazwanym czy od 
kształtu  cypla tego, cz, od piękności miejsca je ­
dynego może na świecie. W ysiąść już uie było 
podobna, więc przypatrywałem  s ę długo z wie 
czora starem u serajowi. Dziwnie pięknie w ygląda­
j ą  te b iiła  pałace i kioski przeplatane zietaioą 
drzew i ogrodów, piętrząc© się coraz r  yżej ku gó 
rze: owo oo stanow i właściwie wdzięk Carogrodu 
i m iast wschodnich. Piękne to przy srebrnem  świe 
tle księżyca. W oddaleniu złoto prayświccał pałac 
sułtański nowożytny, rzęsisto oświecimy, zwany 
D dm aB agcze. Dziwna to ch iroha  ostatnich su łta­
nów i bogatszych paszów, m urowania sobie pała­
ców, jak  gdyby chcieli dowodzić, ze jnż przestali 
być koczającymi i że na zawszo pozosiauą w E u ­
ropie !

Nazajutrz rano przypatryw ałem  się przy W Hcho 
dzącern słońcu wysmukłym minaretom  i przysia­
dłym  kopułom meczetów w ynurzającym  się z dy 
mów m gły rannej. W szystko to wspanialej wyglą 
dało ua tle morskiem.

Piękny go lf ue«p< litański, ale tu w szystko na 
większe rozm iary. D iiw ić się, że dopiero Koostau 
tyu ocenił położenie Byzancyum. Wiele niezmiernie 
Bóg nc-yuił dla tego kraju; o .taw iek mało dodał, 
wiele zas ie ibał i popsuł. Sprawdziłam to w ysia­
dając na ląd z re sz tą  pospolitych podrótnych ; b<> 
urzędnik poczty franenzkiej i kury er królowej Aa 
gielsbiej pomimo protestacyi czarnego urzęifnika 
kw arantanny, z wieczora z depeszami na ląd się

przenieśli. Owoż dźw igając się pod górę ku Pe 
rze, któroj domy europejskie tak pięknie się przed­
staw iają, musiałem przechodzić wązkie, śmierdzą 
ce, brudne uliczki części m iasta zamieszkanej przez 
Turków i Czerkiesów. Niewiele lepiej było i w Ga 
lacie, choć już tam zam iatają; ale zamiatania owo 
tak się run do rzymskiego, ja k  rzym skie do pa 
ryzfeiegi. Uważałem jednak ż© psów niema tyle 
jak  z .yk la słyszałum i czytałem, i ni© są tak zu 
chwałę bo nawet kiedy nie śpią z drogi ustępują. 
Ale to się zdaje także jednym  z nabytków  i ko­
rzyści wojny wschodniej, bo Francuzi tysiące i 
tysiące psów wystrzelali i w Bosforze pochowali.

Dostałem się nareszcie do domu arcybiskupiego, 
i od Rzymu pierwszą mszę św. zmówiłem w k o ­
ściele patryarchalnego w ikaryatu łacińskiego. Tak 
ze strony dachownych należących do kuryi arcy­
biskupiej, jak  ze strony inszych kapłanów  św ie­
ckich i zakonnych doznałem najuprzejm szego przy­
jęcia.

Odwiedziłem naprzód O. Piramowicza złożonego 
gorączką w klasztorze Panny Maryi Carogrodzkiej*) 
0 0 .  Reformatów. Przed wyjazdem  moim na doi 
kilka widziałem go jnż konwalescentem, i wybie 
rającego się na kolonię polską w Adampola.

Następnie odwiedziłem pokorny dnmek i kośció­
łek patrynrchatu bułgarskiego. Byłem na mszy 
śpiewanej k tóra wraz z godzinami trzy godzin 
trwała. Ucho moje, podobnio jak  X. Laurysiewi- 
cza niemoże się pogodzić z tym śpiewem staro- 
greckiw , opartym rrn ciągłej dysharmonii. Co z» 
różnica od naszego śpiewu unii kiego! A jednak 
dla zbawienia tyln dusz trzeba sobie dać słuch 
kaleczyć, jak w wielki post ich czosnkiem i cebu­
lą podniebienie i wnętrzności palić. Biedny ludek 
bułgarski, ograniczał nabożeństwo swoje do zapa 
lania drobnych świeczek, zakapow anych w krnchcio 
cerkwi, przed obrazami świętych, do żegnania się

*) Jest tam obraz naszej Matki Boskiej Częstc- 
hozskiej, wzięty z dawnego pałacu poselstwa pol- 
kiego, który ogromną przestrzeń zajmował, i dotąd
*ęści miasta która na tem miejscu powstała imię

"ło je  przekazał. Tak w Paryżu była la petite Polo- 
gne, tak w Rzymie jest jeszcze Via dei PolaccM. 
Wielka przeszłość nasza upornie wszędzie przechowuje 
swoje ślady.

przed niemi i całowania ich. Poznałem po nabo 
ż.ństw ie p. Zankof jednego z promotorów unii i 
redakt ra  pisma Bulgaria, a  nadew«zystko X. Pio 
fra A rabadziskiego, adm inistratora patryarebatu 
(po znikuięciu Sokolskiego) co do spraw  cywil 
nych i stosunków z Portą- Dawny to uczeń pro 
pagaudy rzymskiej i proboszcz diecezyi filipopol- 
skiej dla Bułgarów łacińskich. Przywiozłem d li  
tego kapłan**- od Ojca śgo pierścień doktorski ze 
stósowuom brew© i krzyż archim andrycki, co mu 
stopień prałaeki daje. Wyżsi duchowni miejscowi 
Znsliźli słusznem moje zdanie, aby przez wzgląd 
na Ind bulgxrski doręczyć te insygnia z pewną 
uroczystością na zebr niu komitetu. Ja k  skoro za 
tem wrócił X. arcybiskup i prymas Ormian kato 
lickieh, Mons. Hassnn, z. olano zebranie komitetu 
w jogo domu patryarcbaluym , zapraszając też czor- 
bad&ych czyli starszyznę św iecką bułgarską. Przy 
gląttali się oni ze zdziwieniem i zadowoleniem 
trzydziestu ornatom, które panie nasze za pożre 
dnictweiu Ojca śgo przysłały Bułgarom i dwudzie­
stu kielichom które też panie od cesarza Francu 
zów . trzymały. Po zag jeoin  posiedzenia przez X. 
arcyb sknp.a BLssuo*, przemówiłem stósownie do 
X. Arabadziskiego, doręczając mu insygnia pg- 
pi- zkie, k ładąc p rzjc isk  ua to, że Bułgarzy tylko 
przez zjednoczenie % Kościołem rzymskim, zacho­
w ując swoje obrządki i zwyczaje przyswoją sobie 
ośwtatę zachodnią, za pomocą szkół, które Ojciec 
śty myśli im otworzyć (czego oni niezmiernie pra 
gną). Uważałem, iż podczas gdy X. H assnn ko- 
mentował moją przemów §> starszyzna bułgarska 
potakiwała schylaniem głowy- **)

Była potem akadem ia uczniów ścieckich i setni 
nary stów ormiańskich, w itających w różnych języ ­
kach wschodnich i zachodnich, z muzyką i śpie 
w em , powrót swego pasterza z pielgrzymki rzym 
skiej. Ileż to czasu trzeba zanim Bułgarzy stauit 
na tym samym stopniu oświaty, na jak im  stoją o 
becnie Ormianie! W szakże lat temu dwadzieścia 
i oni stali cie  wielo w yżej, choć już m id i g ra - 
uicą swoich Mecbitarystów * m ają pełno ludzi za­
możnych.

**) Sądzę że zdanie sprawy z tego zebrania w dzień 
nikach, korzystnie wpłynie na umysły Bułgarów.

Na końcu było właściwe posiedzenie komitetu 
na któretn oprócz X. arcybiskupa prezydenta, X. 
kanonika Te»ta sekretarza, X. Azarian kasyera, 
b\ li jeszcze X. Arabadziski, X  Favarial misyonarz 
ś. W incentego a  P; u lo, ja  i jenerał Breąiński.

rrzyw iózłem  jeszcze podobno m syguia od Ojca ś 
dl s X. Malczyńrkiego jsk o  także, naczelnika dn- 
f howuego. Ale że dniem przed mojem przybyciem 
wyjechał był do A dryanop tla , doręczyć mu ich 

nim nógłem : zawiadomiony tylko został o zaszczy­
cie jr,ki go spotkał.

Odwiedziłem jeszcze XX. L azarystów , i przeło­
żonego ich X. Borć znajomego mego z Paryża kie 
dyśmy jeszcze obaj we frakach chodzili. Był m i 
w klasztorze ich u ś. Benedykta i w kolegium v? Be 
beku nad Bosforem na rozdaniu nagród. Dawniej 
kollegium bebcckie liczyło do 180 uczniów, dziś 
zeszło na 40, z powodu Braci Nauki Chrześciań- 
sk ie j, którzy w mieście samem szkoły otworzyli. 
Byłem i n nich na rozdaniu n ag ró d ; posiedzenie 
nielitośeiwie cztery godziu trw ałe.

W racam do wycieczek po S tam bule, który ra ­
czej zew nątrz i z da lek a , niż wewnątrz i z bliska 
oglądać chciałem. U pał niep- z v a la  mi zbyt wi 1© 
chodzić, a w sutannie ua konia windować się jakoś 
nieobco. Jednego piątku popłynęl śmy ka ikkm  do 
słodkich wód europejskich przyglądając się m iastu 
z i on ej strony, i Indm ści muzułmańskiej, która tam 
chętni© jeździ się przewietrzyć. Innego dnia eheie- 
liśa.y pomimo w tatru mocnego płynąć kaikiem  do 
Kadykioj (dawnej Chalcedoniij; ale żeru chciał za 
raz -obejrzeć Skutsri z kolosalnym sm ętarrem  tu 
reckim śród Usu cyprysowego, wsiedliśmy na sta 
tek parowy. I  dobrześmy sobie poradzili; bo tegoż 
dnia przewrócił uię kaik  w srm ym  porcie kady 
kioj kim i trzy osoby utonęły. W K adykioj, (m iej­
sce sądu, zdaje się od soboru tam święconego) 
cłjoiałem głównie odwiedzić nowy kościół katoli 
chi, s  kopułą i wieź -mi i krzyżem  na kopulo, *bn- 
dowany staraniem  X. Arcybiskupa Brunoni w miej­
scu gdzie dawniej Turcy tiiecierpieli na et eh rze 
śeia i między sobą. D*»ś mioszksfiey Pera w yku­
pują  grunta coraz bardziej na uillegiaturę, d la sio 
bie, a  krzyż świeci w świętej dla Turków  Anatolii, 
tuż obok Skut ri. Odwiedziłem leż w Kadykioj 
Monsiguora Całom ati, wikarego generalnego pa-

tryarchatu łacińikiego, od którego wszelkiej uprzej­
mości doświadczam.

Przys usiłem s ę nareszcie odwiedzić wnętrze 
m iasta Stam bułu a  przedęwszyatkiem starożytno - 
ści chrześcWfiśkłe. OglądałdRi 3aw n^ Hirpodrom  
obelisk Teodozyosza, ki lumę w ężow ą, (która m ia’ 
ła służyć sa  podstawę trójnogów A ppobna w D el­
fach), siu,) spalony i dwa inne M aicyana i Teodo- 
zyusza. D lej grón Ireny, wodociąg W aleasa i cy 
jternę o tysiącu i jednym słupów choć ich w rze 

Obeszliśmy wkoło dawny ko­
ściół S ni, s»uśmy uiemieli firraann do Wejścia w© 
wnątrz. Przed m eczetem , obdartns jak iś  z pukrę 
aonemi kołtunowato włosy, chodził z wyrazem po- 
mięszanio, na twarzy: u Turków  podstrzeleńcy tacy 
miani za świętych.

Dowód starego fanatyzmu objawił się w młodym 
dziesięoioLtnim chłopaku, który a wyrazem prze­
rażenia i zgrozy religijnej krzyknął mi w oczy: 
giaur. Uszanowałem to jego  uczucie; wolę fańaty- 
k ó w  w  dobrej wo*ze po fałszywych zakonach, 
od tych .modnych Turków, którzy w doie postów 
swoich, chód ą  do traktyernij europejskich ua Pera 
jeść alla franca.

Vv iUcałem przez część m iasta Kassem-pacha, w 
której się przed samym moim jrzyjazdem  3000 
domów spaliło. W iadom o, iż kiedy T urcy  niezadn- 
wolrneni z rządu, podpstają miasto. Świeżo poż*- 
ry w  Petersburgn dostarczą naszemu Ducbiń».k(ł*- 
mn nowego d w odo, żo M skala są Turkami. Nie-
fttórzy jedoak pod- jrzyw ają  policyę () podpalanie 
b'> r»ąd dziś rozszerz* i prostuj© ulice, a w.dt nie- 
płatlć właścicielom za zburzone domy! Relata ra 
fero.

Dopełni wszy moich zleceń w Carogrodzie 
Stanowiłem wybrać się do A drjanopolo. W ahał m 
się czy mam zabrać % s.»bą insygnia papieskie dla 
X. Mel v.yń’M ego; y| 3 że świeżo z ło d riL ^  o E ta S  
ua tej drodze p0pa unickiego Rafach. a rn■ ?* 
protestanckiego pod Fdipopoli zabili, 4 o h l? . n! 
brać, lękają© się szc-ególniej aby 
śgo na profanacyę niew ystiw isć.
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coby się równało natnazeaiu m.-,w konstytucyjnych 
k ra ju , naówczaa liczyćby można na współudział 
i poparcie każdego rozsądnego, chociażby o nabyte 
praw a zazdrośuego patryoty. Pierwsaem, coby wy 
konać można, byłoby ntworzeuie węgierskiego mi- 
nisteryum, coby zarazem było zatwierdzeniem, k tó ­
re z praw r. 1848 mogłyby zaraz wajść w życie. 
Co do resity  praw ze względu na jedność pań­
stw a niewykonalnych, ministrowie przedłożyliby je  
sejmowi węgierskiemu celem poczynienia stóso- 
wnyeh zmian.

„Jestto  wolą JCMości kilkakrotnie wypowiedzia­
n ą , pisze W anderer, s żeby energicznie zajęto się 
załatwieniem sprawy węgierskiej. Temu objawie­
niu woli monarszej zawdzięczają obadwa przyto­
czone prograniata wprawdzie nie swój początek, 
p.mieważ istniały już dawniej, sle  ważność, jakiej 
obecnie nabrały. Rozstrzygnięcie do tej chwili nie 
n a s tą p iło ; jednak  nio dłogo na nie potrzeba cze 
kać.“ Na którą stronę przychyla się kauclerz wę 
gierski, o tom nie ma Wanderer wiadomości.

Królestwo Polskie.
Breslauer Ztg podaje następujące Lsty % W ar-

8%&WV‘
„w  a i S z a w 'a  OTntego. Z esrł j  nocy przybył 

knryer i d dowódzby wojsk rosyjskich pod W ącho­
ckiem do W. Księcia. Ze szczegółów, któro przy­
wiózł, dowiadujemy się z pew nością, że Rosyaoie 
tam ośmiogodzinną ciężką walkę staczać musieli, 
że ponieśli wielkie straty, żo cztery razy cofać się 
musieli, zanim się im udało , przejść przez lasok 
przez który nie daleko W ąchocka idzie bity go 
ściniee. Pod samym W ąch ckieui wstrzymywał 
mały oddział kosynierów przez dwie godziny Rosyr n, 
dopokąd powstańcy pod Langiewiczem nie cofnęli się, 
puczem rozwściekleni Mosksle W ąchock i pobliskie 
wsie zaraz po ukończeniu walki spalili, w ielką 
część mieszkańców wymordowali i ku Radomiowi 
się c< fuęli. Bnletyn, który jutro będzie wydany, 
przypisze spalenie wsi kanonadzie, co jednak  nio- 
zgadża się z prawdą. Postępowanie wojaka także 
w innych okolicjtcb dalekiem jes t od ludzkich in- 
strukcyj, które W. Książe dorśćdzcom miał hył u- 
dzielić; przeciwnie jest barbarzyńskie i okrutne. 
W ęgrów złupili Rosyanio po i kończeniu walki i 
oddaleniu się powstsńców zupełnie ń. la Sawarów. 
Osoby w i.rogodos z okolic W ęgrow a przybyłe, 
między in mi znaczniejszy fabrykant N ornico, któ 
rego o zbytesz'ie sympiitye dla Polaków  obwiniać 
nie można a  z którym mówiłem, z .psw uiały , że 
z pomiędzy 150 zabitych powstańców było kilku, 
którzy ?;-o walce jeszcze żyli, {. których dopiero 
potem żołriorze pomordowali. Żołnierze nie po­
przestawali na zrabowaniu m iasta, ale poobdzierali 
trupy powst-.ńców aż do naga. Czy zamierzono 
sobie system w ytępienia? Zdaje się w każdym 
razie, że wojsko działa wedłag zupełnie iaaych 
instrnk \vj aniż Ii są te , które podobało się ogłosić. 
Jestto  stary  moskiewski sposób dwulicowego pr.s- 
wodawstwc, jedna strona dla Europy a  draga dla 
własnych władz wykonawczych. Równie n cztm  
usprawiedliw ić nie można licznych uwięzień w o 
kolkach od powstańców opuszczonych. T ak up. 
odwieziono znanego zacnego obywatela w Płockiem 
Lasockiego do M odlina zato, że powstańcom kiedy 
około w i jego przechodzili nie odmówił lyw ucści, 
chociaż rosyjski książę Galieyn w dobrach swoich 
to samo uctyuil i u zyuić mrmitł. Podobnie ban 
kier tnU j-zy Józef R aw icz, który naówczas był 
przypadkiem  w swoim m ajątku, sn taką zbrodnię 
odwiesi ny został do Modlina. W ogłoszeniu sta 
nu wojennego w gubemii Wileńskiej każdy pod­
pada sądowi w<jeuncmn, który powstańępm poda 
Żywność. Ale ci panowie nie zwykli długo prosić! 
Pisałem wczoraj, że ku lasom Nieborowskim mię­
dzy Skierniewicami a Rariziw łowem, gdzie ja k  się 
zdaje na całej linii kolei żelaznej powstańcy naj­
liczniej się zbierają, wojsko wysłano. Wojsko starło 
się w tym lasie z powstańcami i poniosło klęskę; 
wielu isnnyrh  żołnierzy przybyło dcisiaj do W ar 
szawy. — Pogarda śmierci, ja k ą  powst ńcy wszę 
ozie okatu ją , przeraź# Rosyan, Odpowiedź, jaką 
powstańcy dają  na uwagę, że spraw a ich pozosta­
nie bez ekotkn, brzmi wszędzie prawie jfd u sk o  a 
mianowicie: „Wolimy laczej zginąć w w alce, jak  
poddać się służbie wojskowej rosy jsk iej!“

W a r s z a w a  9 lutego. Podczas kiedy dptarczce 
pod W ąchockiem publiczność z najżywszem zaję 
ciem opow i.da s bia szcztgóły, a cały św ist wie, że 
tam wyprawiono « e ż  straszną, a p ęć w sLipklouo. 
Dziennik Powszechny podaje o tern buletyu cał­
kiem lakoniczny. Oprócz tego buletynn, o którym 
powstrzym uję się od wszelkiej u* agi, podąje dzien­
nik urzędowy długie Bztzegółowe sprawozdanie o 
zajściu pod W ęgrowem, którego tłomaezenie za­
pewne kto inny nadcsźle. Dodam tylko, że o zra- 
bo , aniu m iasta przez żołnierzy naturalnie ani sło­
w a nie wspomniano. A prztoież rabunek tan, ja k  
i inno w innych okolicach je s t faktem niezaprze­
czonym! Być może, że rząd o rozpasaoin żołda 
ctwa nic nie w ie; tern większy, ma dla tego obo­
wiązek dziennikarstwo zagraniczne zawiadomić go

S tern. O ile boleśnie takie wyuzdanie poruszać 
insi, o tyle nio należy tracić potrzebnego do *ą- 
ze.da hpokoju aby uległszy namiętnej zapalezy 
Wości, nie zlać winy tam, gdzie być może, że oua 

Ś|ie należy. Męża trzeba raczej przypuścić, że h»r- 
ńlość u ż L u rz y  tak bardzo zw claisła, że rozkazy 
starszvt Ir w ol>* c walki pornszająfej wszelkie na- 
mTęfóoSćT nie ik u fiu lą . O upadku karności pr*y- 
toczę jeden tytao przez świadków naocznych s tw k r 
dz ny przykl d: W Zuleain koło B rześc ia , gdzie

jakże rabowano, żądało trzech żołnierzy od innego 
,żnów żołnierza część togo, co był zrabow ał; ą g d y  
wezwany odmówił, tov?arzysz > broni zamordowali 
g o .—  Powstańcy których pułkownik Nostiz z Ja  
nowa był wyparł, usiłowali zająć miasto fabryozne 
Siemiatycze, cztery mile od Białegostoku w Litwie 
położone. Zdaj 3 s ;ę, że się nie ndalo wojsku wy­
przeć ich ztam tąd, a dowódzca moskiewski wolał 
mieścinę bombardować, k tórą  z kilkoma fabrykami 
i bogatym pałacem jenerała i senatora Fenihava 
zupełnie w perzynę obrócono. Stało się to przed 
wczoraj. Dziennik Powszechny nie nzna za dobre 
donieść o tero, co po za obrębem Kongresówki się 
stało, a grzmot dział morderczych nie dojdzie do 
dalekiego Petersburga albo przebrzmi po drodze. 
Przed czterema dniami zrabował ktoś pod Kutnem 
p cztę; ale niewiadomo kto i jak im  sposobem. Tu­
tejsi bankierzy oczekujący tą pocztą listów, a  nie 
odebrawszy żcdnych, zapytali -dę telegrafio/nie stron 
interesowanych i tą  sam ą drogą odebrali odpowiedź, 
że listy o któro chodziło, w właściwym czasie po­
cztą odeśłino. Bankierzy pytali się o nie na poczcie 
i dowiedzieli s :ę tam te  o zrabowaniu poczty, o 
(zeui jednak  zawiadomić publiczuości urzętow i 
pocztowemu zabroniono.*) Podróżni opowiadają 
także o rozmaitych barbarzyńskich gw ałtach przez 
dowód ców popełnianych; tak  np. rozkazał pewien 
pnłko uik m atkę opłakującą syna w szeregach 
powstańczych poległego kijami obić dodając uwagę, 
ta  to je s t nagroda za wychowania syna. Ale wy­
liczanie takich szczegółów do niczego nie prow a­
dzi. Dość na tero, sżsby rząd się dowiedział, że 
wojsko dopuszcza się takich czynów, a chcemy 
wierzyć, że będzie się stsrać ażeby podobne nie 
d łia ły  się gwałty. (?)

A n g l i a .
Rząd angielski przedłożył Poflamcutowi na po 

siedzeniu w d. 9go b. m. następujące dokument# 
odnoszące się do sprawy rzym skiej, które w tre 
ści podajemy:

Pierwszym z tych doknmeutów j  st depesza lor­
da Russell i, do pełnomocnika angielskiego p. Odo 
Russell z d. 25 października. L ord  Russell mówi 
w  niej że z przyjemnością tzy ta ł dokumentu o- 
głoszone w Monitorze s  d. 25 września 1862 r. 
C s rz w ykazał niebezpieczeństwo obecne w Rzy 
mie. Lord Rnisel mniema, że Rzym jest stolicą 
Włoch. Papież s ą d ń  przeciwnie ża posiadłości je  
go zostaną mu zwrócone. Jeżeli takie je s t przeko 
nanie jego, czyż nie lepiej by było, gdyby z»miast 
być przyczyną wojny domowej, usunął się od spo 
ru i oczekiwał spokojnie końca gdzieindziej? W ra ­
zie takim, adm irał angielski gotów będzie odwieść 
Papieża do Malty, Tryesto, Marsylii lub W alencyi. 
Gdyby Papież e b r .ł  Maltę, zostanie mu odd ny 
pałac na rezydcncyę. Papież mógłby tam być o- 
t >: zauym kardynałam i. Niepotrzebuje przystawać 
na warunki przeciwne jego sumieniu. Naród wło­
ski hę Izie mógł oś wiadczyć się albo za jednością, 
lub przywrócić Papieżowi władzę świecką. Mini­
ster wzywa p. Odo Russella aby rozmóvvił się 
w tvin przedmiocie % kardynałem  Antonellim.

D ugim z ogłoszonych dokumentów je s t depesza 
lorda Russella do lorda Cowley a  z d. 31 paździor 
nika, w której pierwszy mówi że jeżeli Rzym ia­
nie chcą się połączyć z Królestwem Włoskiem po ­
winno im być wolno uczynić to. Obecność F ran ­
cuzów w Rzymie je s t im w tern przeszkodą. Du 
tąd zajęcia obce w Europie ograniczały się do 
dwóch, trzech lab pięciu lat. Rzym jed en  przed- 
łtaw ia widok trzynastoletniego zajęcia.

Auglia mni ma że zajęcie to powinno ustać; Cu 
Siirz nie może mieć nadziei pogodzenia Cesarza 
z Włochami, gdyż zbyt wielki przedział leży po- 
m ięłzy  obu stronami. Lord Cowley ma sobie po 
Leonem odczytać depeszę tę p. Drouyu de Lhuys.

Trzeci dokument zawiera odpowiedź lorda Cow 
leya lordowi Russell z d. 7 listopada 1862 roku 
donoszącą że pan Dronyn de Lhuys oświadczył 
iż zapatryw anie się rząda JejKMuści na sprawę 
rł.ym8bą różoi się z zapatrywani* tń Cesarza na tę 
sprawę, lecz m tiieaa  iż to nie zach w ieje  zgody 
jak a  panuje w innyih  kwestyach wspólnych obu 
r ądoro. Rząd rzymski nie je s t dość silnym, aby 
yapawnić bezpieczeństwo Papieża, załoga fraueuzka 
niemoże przeto opuścić Rzymu. Auglia zezwoliła 
w roku 1848 na zajęcie stolicy ś. przez wojsko 
francuskie.

Czwarty dokument mieści list lorda Russella do 
lorda C n  iej a  z d. 15 listopada. Lord Russell 
mówi w nim iż jedynym  nowym argumentem pa- 
u Dronyn de Lhuys jest zezwolenia Anglii na 
z^ję.ie  Rzymu przez wojsko francuskie w czasie 
wypadków r. 1848. Lecz zezwolenie ówczesne uie- 
pociąga za sobą pochwalania tego co się teraz 
dzieje. Położenie Włoch całkiem się od tego czasu 
zmieniło.

Piątym dokumentem jest depesza p. Odo Rus­
sella do lorda Russella z d. 11 listopada tej t r tś  ii. 
Depesza z dnia 25 października odczytaną została 
k.-rdynałowi A ntouellem u, który odpowiedział żo 
lord Russell niemoże bardziej niż on pragnąć ust s- 
t ia zajęcia Rzymu, lecz Papież uie m ając środków 
o ir a iy  przeciw nieprzyjaciołom porządku, zmnszo 
nym jes t przyjąć opiekę francuską. K ardynał do­
dał że wyjazd Papieża z Rzymu podczas zajęcia

francuskiego, równałby się zrzeczeniu władzy 
'św ieckiej. Gdyby Papież opuścił Rzym , Cesarz 

udwołsłby swe wojsko i Rzyui wpadłby w ręce 
uieprzyjaciół. Z drugiej strony^ gdyby wojsko fran 
cuskie cofaęło się z Rzymu a Pieruontczycy got %•' 
jęli, Papież przyjąłby gościnność w spaniałom yślnie 
mu ofiarowaną.

Szósty dokumeut obejmuje pismo p. Odo Rus 
sella do lorda Russella, z d. 28 listopada, w któ- 
rem donosi, ża kardynał A jtońelli zakonm ułkował 
Papieżowi propozycyę lorda Russell. Pius IX  od­
powiedział ,4jiż postanowił pozostać w Rtymio, do­
póki to będzie mógł nczynić z korzyścią dnehowaą 
kościoła. Papież dziękuje lordowi Russell za jego 
dobre chęci, lec/, niemoże przyjąć teraz ofisrowa 
nia mu gościom ści.

W siódmym dokumencie, to je s t depeszy do lor­
da Cowley z d. 29 stycznia lord Russell wyjaśnia 
źródło propozycyi ang ie lsk ie j, która nie zupełnie 
zgadza się z opowiadaniem am basadora fraocu 
«>iego w Rzymie w depeszy z d. 27 grudnia przed­
łożonej ciału prawodawczemu. Rzecz się tak  miała: 
W d. 25 lip /a  p. Odo Russell wezwany został do 
P. pw ża, który go z pytał czy może w pewnych 
o-ootualnościach liczyć na gościnność Anglii. 
Pierwsza przeto myśl uchronienia się w Malcie 
W)szła od Papieża. Zmierzenie w tym przed­
miocie p. Odo Russell spowodowało depeszę z 25 
października.

Ostatnim dokumentem je s t depesza z 31 stycz 
nia, przesłana lordowi Cowley. Lord Russell mówi 
w niej, że p. Odo Russell o rz/ję ty  był przez P a­
pieże. w d. 7 stycznia. Pins IX podziękował rzą  
dowi aogo lskiemu za ofiarowanie schronienia w 
M alcii, oświadczając że go w tej chwili nie p rzy j­
mie.

T  \  . i a . ..
*) Rzecz jasna, że Moskale zrabowali pocztę, bo 

inaczej rząd rosyjski nie zakazywałby urzędowi pocz 
towemn donosić o tym fakcie, owszem kazałby swym 
dziennikom trąbić po c&łym świecie o „gwałtach band 
rabusiów" jak powstańców zwykł nazywać. Prz. R.

Kronika miejscowa t zagraniozna.
a raków 13 Lutego. Wieści o potyczce pod Ojco­

wem jakie krążyły dziś po mieście, utrzymywały wszy- 
Btkich w niepokoju. Luna pożaru w nocy od granic Kró­
lestwa budziła mniemanie, że jnż tak blisko Rosyanio 
znaczą swój pochód pożarami, lecz jak utrzymują, zgo­
rzała tylko kuźnia i zabudowanie kowala w jednej 
wsi pobliskiej za linią graniczną.

— Dnia 12 lutego nie zniżyła się temperatura pod 
zero, n jniisza była - |-  1°,7 najwyższa +  5°,7, baro­
metr opadał ciągle i dosyć szybko, o godz. 2ej po 
południu stał na 332”’,50, o lOej wieczór na 331’”,69, 
o 6ej rano 13go lutego na 329”’,80 ; wiatr zachodni 
z znacznemi zboczeniami ku południu, w ciągu dnia 
słaby, wieczorem mocniejszy, chmury zwolna ustępu 
wały, wieczór był pogodny; rano 13go lutego o godz. 
6ej wskazywał termometr - f . 2°,4 R.

— Jutro w sobotę 14go lutego ś. Walentego ka­
płana m.

Przegląd Polityczny
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  12 stycznia. Le Temps d o n -si: Dziś za 
szły niejakie aresztowania z powodu demoustra 
eyi zamierzonej przez pewną część młodzieży 
szkolnej na eześć Polski. 1500 studeutów chciało 
pociągnąć przed hotel Czartoryskich. Ja k  się zda 
je , wołali oni: „niech żyje Polska 1“ Porządek uie 
został naruszony^,

P a r y ż  1 2  lutego. Na wczorajszym balu n księ 
cia Metteraieha znajdowali się oboje Cesarstwo. 
La France mówi :  Obecność N. Państw a u.wsżłną 
je^t za dowód szczególoej sym patyi dla posła au 
n t y -ck ieąo  i jego małżonki, ja k  niemniej dla do­
stojnego ich Monarchy. L a  France donosi z Ve- 
ra-Cruz z d. 16go styczni*: Forrey poczynił przy­
gotowania, aby opuścić Orizabę 25go lub 30go. 
Pikiety francuskie stoją na niew iele kilometrów 
przed Pneblą. La Patrie zaprzecza, aby między 
p. Dronyn de Lhuys a  lordem Cowley miało przyjść 
do żywej rozmowy z powodu przedstawieni* uczy­
nionego Papieżowi przez Odona Russella, tudzież 
zaprzecza, aby istniała nota francuska (jak a  nota?), 
a obstaje za autentycznością raportów  p. Latour 
d’Anvergue.

T u r y n  11  lutego w nocy. W ybrano dwóch wi­
ceprezesów Izby. Utrzymali się kandydaci mini- 
steryalni Restelli i Miglietti, otrzym awszy 120 gło­
sów na 218 głosujących.

K a s s e l  11 lutego. Kryzys m inisteryslaa skoń­
czyła się. Dahn-Rothfel8er zam ianowany napo- 
wrót miuistrem skarbu, zaś Abće (członek gabi- 
eela niegdyś upadłego za wdaniem  się Prus) mi­
nistrem spraw  zagrauicznycb.

K a s s e l  12 lutego. W edłag dzisiejszej Kasseler 
Ztg stosunki dyplomatyczne między Elektorem 
Heskim a Prusami zostały przywrócone i już na­
znaczony je s t poseł heski do Berlina.

I t z e b o e  10 lutego. P ro jek t adresu Izby s ta ­
nów holsztyńskich potępia politykę gabinetu Halla, 
nierzetelne gospodarstwo finansow e, szafowanie 
milionami bez wiedzy H olsztynu; utworzenie rzą 
du holsztyńskiego nazywa przeciwnem konstytn 
cyi, politykę zaś państwa po E derę potępi* jak o  od 
rzuconą przez wszystkie mocarstwa; wreszcie projekt

zupełnie przemilcza o stosunkach szlezwickich. (Jest 
to nieco jaśniejsza treść projektu adresu, niż poda 
na w depeszy poprzaduio zamieszczonej. Red. Ce)

I t z e h o e  12 lutego. W rozprawach nad adre­
sem niektóre w yrażenia komisarza rządowego do­
zw alają wątpić, aby adres został przyjęty. Prezes 
Izby obstaje za korupetaucyą zgromadzenia. W szy­
scy mówcy zabierali głoB za adresem, a słowa ko 
misarza znajdow ały często energiczne odparcie. 
R izpraw y przygotowawcze zamknięte.

M a d r y t  12 lntego. Rozwiązanie Izb jest bli- 
skiem.

L o n d y n  12 lutego. W edłag doniesień z No­
wego Jorku z 31go stycznia, dziennik richtnondz 
ki Dispatch wzywa konserwatystów i demokratów 
krajów północuych, aby zrzekli się wszelkich zła- 
dzeń, albowiem nigdy Połuduie uie może napu- 
wrót złączyć się z Unią, choćby mu nawet Północ 
zortawiła wolność nłożeuia konstyiucyi dla Unii i 
wszelkie rękojm ie dała; Południc przyjęłoby raczej 
za paua Anglię lub F iancyę  aniżeliby się z Półno­
cą złączyło.

L o n d y n  12 lutego. Morning Post zaprze­
czywszy pogłosce o kandydaturze na tron grecki 
księcia Ludwika H eskiego , zapew nia, że co do 
kandydatury greckiej wszystko je s t jeszcze w z# 
wieszeniu i niepewności.

Z najbliższej nas okolicy z pola walki między 
Miechowem a Ojcowem nadeszły dzisiaj niepoko­
jące wieści, a mianowicie, iż wojska rosyjskie wy­
szedłszy z Miechowa posuwały się dwoma kolu­
mnami, jedna  ku Iwanowicom, druga ku Olbromo- 
wi, paląc i zabijając. Dokładne jednak  wiadomo 
śc i, jbkicśroy do dziś wieczora zebrali, są  nastę 
pnjące: W ojsko rosyjskie w Miechowie stojące za­
mierzało wczoraj wyprowadzić proskrybowanych 
ku Kielcom ; gdy silny oddział powstańców do 
1000 lndzi liczący, ukazawszy się z boku Miecho­
wa, zmusił wojsko rosyjskie do zauiechania tego 
zamiaru. Lecz równocześuie wojsko rosyjskie otrzy 
mawszy w Miechowie posiłki w ilości podobpo 
dwóch batalionów, wyruszyło w istocie wczoraj 
wieczór z Miechowa i posuwało się w cichości 
dwoma kolumnami ku Ojcowowi. Lew a kolumna 
doszła dziś raao o 8 ej do Iw anow ic, gdzie stał* 
forpoczta polskich powstańców, i tam zamieniono 
kilka strzałów. Forpoczta cofaęła się w porządku 
za wieś ową, odległą o milę od Ojcowa. Oddział 
rosyjski, który wszedł do Iwanowic, a był przednią 
strażą kolumny, zrabował dwór, pobił rządzcę, a 
następnie cofaął się w południe do swego główne­
go oddziała, który stanął n# polach Przestańska, 
wyciągnąwszy widety swojo od karczm y Niedżwie- 
ckiej aż za Iw anow ice, wdłuż doliny rzeki Dłu- 
bnej, gdy widety polskie sto ją  ua wzgórzach po 
drugiej stronie tej rzeki. W takiem  położeniu obie 
strony dziś nocują.

Dodać tu  winniśmy, że w ojska rosyjskie, któ­
rych tylko 500 m iało zastać w Miechowie, opusz­
czając to miasto, skrępowali proskryhowanycb i 
zamknęli ich w kilku domach, wydawszy zarazem 
bardzo groźne rozkazy i pogróżki do mieszkańców.

O ruchu drugićj kolum ny rosyjskiej także ku 
Ojcowa zm ierzającej od Miechowa, niemamy do 
tój chwili dokładnćj wiadomości; zdaje się jednak, 
iż musiała się zatrzym ać na tejże samej wysokości.

Z Sandomirskiego wiadomości nadeBzłe dono­
szą, iż wojsko rosyjskie które m ałą tylko utarczkę 
stoczyło z drobnym oddziałem powstańców, zajęło 
Sandomierz i zrabować go miało, również jak 
wszędzie drogę sw ą od Zawichostn do Sandomi- 
rza znacząc mordem i rabunkiem . Tam  to zape­
wne zginąć mogło owych stu ludzi, o których ra  
port rosyjski zamieszczony w  Dzienniku Powsze­
chnym wspomina, dodając jak  zwykle, że ze stro ­
ny w ojska n ik t nie zginął. Być to mogło, jeżeli 
bezbronnych mieszkańców mordowano. Raport ro ­
syjski mówi, iż Leon Frankow ski dostał się do 
niewoli pod Zawichostem w d. 9go b. m. P ryw a­
tna zaś wiadomości utrzym ują, iż wzięli Rosyaoie 
den niewoli ranionego F rankow skiego , lecz nie 
Leona, tylko ucznia szkoły politechnicznej tegoż 
imienia.

W dniu l ig o  b. m. oddział powstańców zajął 
Modrzejów komorę celną rosy jską naprzeciw My 
słowie. Dzienniki wrocławskie uie wspom inają gdzie 
się cofaęło 250 straży granicznej z M odrzejowa; 
zapewne cofnęli się do- Pros. Z dalszych okolic 
Kongresówki niemamy dziś wiadomości.

Potwierdza się w iadom ość, źo nota okólna ro 
syj«ka do państw  zagranicznych o powstaniu poi 
skiem nie doszłą gabinetu wiedeńskiego. General 
Correspondenz mówi bow iem : Pogłoska o okóluikn 
rosyjskim , który miał posłom rosyjskim  dać

objaśnienia a właściwie instrakeye ze względu na 
powstanie polskie, stanow i treść wielu listów które 
n#s dziś doszły z Monachium, Berlina i Londyon. 
Zasięgaliśm y na nowo objaśnień w tej sprawie, 
ale takow e nie doprowadziły do żadnego rezultatu. 
Gm. Cor. nie dziwi się, że w W iedniu uie w rę­
czono tego okólnika. Poseł rosyjski p. Bałabm 
miał podziękować w imieniu rządu swojego za od­
roczenie sejmn galicyjskiego.

Deputowani wielkopolscy na sejm berliński Kau 
tak  i Chłapowski, uczynili interpelacyę podpisaną 
przez posłów p ilskich i wielu niemieckich z po 
wodu wiadomego obwieszczenia władz naczelnych 
lyw iluych i wojskowych w W. Księstwie Poznań- 
skiero Interpelanci uw ażają to obwieszczenie jak o  
z.prow adzające stan  wyjątkowy w kraju, do czego 
włiidze te nie m iały wcale prawa i py tają , czy miui- 
storyum obwieszczenie w takiej formie pochw ala. 
Miuisteryalna Nordd. Ztg  pisze pod dniom 12 bm., 
w przedmiocie iuterwoncyi, iż „jeśliby z Paryża łub 
L indyuu pńczyniono jakie kroki dla prztszkodzę• 
uia iuterwencyi w Polsce, to P rusy  nie będą przy­
kładały żadnego znaczenia do takich  przyjacielsko 
sąsiednich rad. Kwestya p ilsk a  w ym sga wspól­
nego działania Prus i Austryi z Rosyą, a  jeśliby 
polityka zagraniczna chciała przeszkodzić tej wspól­
ności, to jeszczeby ją  umoeniła.“ Nie wiemy, co na 
to wezwanie Austryi do tego przym ierza powiedzą 
półnrzędowe organa wiedeńskie. Dotychczas bowiem 
uie okazyw ały ono żadnej chęci iść z Prasami w 
parze. Jen. Alvenslebeu wrócił do W arszawy z Pe- 
teisbnrga; jen. Barjatyński prznbywa w Berlinie, 
lecz Gaz. krzyżowa zaprzecza, aby układy jak ie  
tenże prowadzi tyczyły się spraw y polskiej. Dzien­
nik ten twierdzi, że umowa między Prusam i a 
R syą obejm uje w sobie p rzesy łach  wojsk rosy j­
skich na kolejach pruskich.

W Iib ie  prawodawczej w Paryża ciągną się je ­
szcze obrady nad adresem. Depesze telegraficzne 
zdają spraw ę z tych ojirad z lOgo, dzienniki zaś 
o jeden dzień wcześnwj. Na posiedzeniu 9go b. m. 
p. Picard zapytał ii powody noty Monitora, zabra 

rozbierać i oceniać rppwy miane w Izbach. 
Minister Barochn odmówił odpowiedzi. O powsta 
uiu polakiem uiem ają dzienniki francuskie w ogóle 
jasu rg o  po jęc ia , a tern mniej znajomośei topogra­
ficznej. Podają one po prostu depesza telegraficzne 
udzielanó im przez liweranta Havasa, niewiele o to 
dbając, ezy towar dobry lub h d a ja k i. A  choćby 
wzięły do ręki mapę dla rozpatrzenia się , to na 
nic się to nieprzyda, bo w szystkie nazwy miejsc 
w tych depeszach zupełnie przekręcone, i niekiedy 
dojść niepodobna, co właściwie znaczyć mają. N aj­
więcej zaś ząjm nje się tym ruchem Opinion na 
tionale, której sym patye są  jaw ne d b  Polski.

Times pod d. 10 b. m. zw raca uw agę na w a­
żność ruchu w Królestwie Polskiem , przypisując 
u ij znaczenie ogóluego powstania narodowego. 
W yznaje, le  Auglia żywi współczucie dla nie­
szczęść narodu polskiego i uznaje praw a jego, 
lecz dodaje, że co innego sym patya ludu i parla- 
meuta, a  f  > innego wystąpienie rtądu . Gabinet an­
gielski albo mu ii iść za głosem opinii pnblicznćj, 
a wtedy czynnie wyytąpić, albo milczeć. Times ra ­
dzi to ostatnie i trzymanie się drogi wskazańćj 
przez gabinet francuski. Otóż dwa najpotężniejsze 
państwu, uważane dotąd za tarczę wolności enro- 
prjsk ićj, nie czują się dość odważnemi, aby upo 
rouieć się jo zdeptane praw a narodu polskiego i o 
zdeptane praw a ludzkości. Gdyby szło o rzezie w 
Syryi, to co innego, ałe gdy id iie  o rzezie w Pol­
sce, od B y ł*  Times podoboie jak  Constitutionnel do 
wspaniałomyślności i liberalizmu Cesarza A leksan­
dr?. Jeeker, Paejfioo, Conswł, dawniój Pritchard 
n.ają w oczach Zachodu prawo, aby się za nimi ujęto, 
ale Polska. I»H M i

Doniesienia z Aten dochodzące do 7go b. m. 
mówią, że wydział zgromadzenia narodowego zdał 
wprawę z obliczenia wotów elekcyi króla. Z 240,701 
wyborców, głosowało 230,016 na księcia Alfreda. 
W ysłannik angielski Elliot zawiadom ił urzędownie 
o uieprzyjęciu tej kandydatury. Z powodu oczeki­
wania przyłączenia Jon ii, nastąpiły  dem onstracye 
radosne. Doniesienia z prowincyi są  więcej zada- 
waluiające.

Doniesienia z Carogrodn z 7go nic nie zaw ie­
rają  ważnego prócz nom inacji paszy E joba na 
gubernatora twierdzy B elgradu, a Raszyda paszy 
na gubernatora Tnlezy. T rak ta t handlowy z Zwiąż 
kiom celnym niemieckim został ratyfikowany. W 
Eskiszer pod K iutają zabito i raniono wiciu Chrze 
ścian.

Antoni Ktohukowski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .

K urs pap ierów  i pieniędzy.

Kraków 13 lutego iydajf płac?

Banknoty poi. 100 złr. 394 388
Srebro nowe poi agio 107 105)
Talary.pruskie 150 . 87 ( 86J
Srebro austryackie . . 114J 113}
Półimperyały rosyj. . 9 58 9 41
Napoleon d’o r . . . . 9 30 9 15
Dukaty holend. ważne 5 60 5 50

„ austryackie . 5 60 5 50
Listy gal. nowe z knp. 79 78

„ „ stare 83 82
Oblig. indemn. 74 73
Akcye kol. g. bez kup. 218J 2161
Pożycz, naro. „ „ 82 81
Listy zast. poi. z kup. i o i ; 100)

■Wiedeń 13 lut.(teł.)
5% Metaliki . . . . 76 —
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

81 90
816 —

W kredyt. 224 _
Srebro ...................  • 1143 -
Londyn, 10 funt. sterl. 115 50
Dukat pojedynczy. . 5 53)

Wiedeń 12 lutego
*•/, Metaliki na wal. a. 69 60| 69 40

5%Poiyczka naród. • 
n Metaliki na m. k . . 
n Obi. ind. niż. Austr 
n n „ węgiers.
n » » chor. i ban
„ n n galicyjs.
„ n r  bnkowińs 
„ n n siedmiogr
n Pożycz. n.wenecks

Listy zastawne. 
5% Banku nar. 6-letnie

»  "  I!! ” ■12-mics 
* „ losowa.

4% Galicyjskie . z. n,
Pożyczki loteryjne.

Losy pożycz, z r. 183.) 
n „ „ 1834
n n : : i860
„ Gomo-Renten . 
v Kredytowe . • 
„ tryest. na 4j %
» źegl.par.naDun. 
„ ks. Esterhazego 
.  ks. Salin. . . .  
" ks.Pallfy . . . 
„ ks. Klary . . .

żędai? p ła c ; łfctflję p lac?

82 15 82 — Losy hr. St. Genois . 37 25 36 75
76 30 76 10 „ miasta Bud

L r .
37 - 36 50

88 50 87 50 „ ks. Windisc 22 25 21 75
75 25 74 75 „ hr. Waldstein . 24 25 23 75
74 — 73 50 j, hr. Keglevich . 17 25 17 —
73 25 72 75 Akcye hank, iprzem  

Banku naród, austr. .72 50 72 - 817 — 815 —
72 75 72 — Zakładu Kredytowego 224 — 223 90
94 — 93 - Żeglugi par. na Dunaju 

Kolei półn.Ferdynan.
429 — 

1873
428 — 

1872
104 75 
100 50

104 25 
1 0 0 _

„ rządowśj fr.-a.
„ zachodnićj c. El.

236 50 
153 50

235 50 
153 —

100 _ 99 50 „ Pardubicliićj . 130 75 130 50
87 40 87 10 „ Nadcisańskićj . 147 - 147 —
78 ™ 77 _ „ Południowój. . 271 50 273 50

„ Galicyjskićj. . 216 15 216 50
155 50 154 50 K ursa  zagraniczne

(3-miesieczne).
92 75 92 50 Amster. 100 złh. ®4 — —
92 50 92 40 Aug8b. 100 zł.nr. £ 4 98 — 97 90
17 - 16 75 Berlin 100 tal. „ § 4 _ —

136 70 136 50 Frankf. n. M. 100 •§3 98 10 98 —
122 - 121 - Genua 100 lir. p. a 5 — —
100 50 100 — Hamb. 100 mark. w

~ 4 87 - 86 90
90 — 95 - Lipsk 100 talar. i * —
37 76 37 25 Livorno 100 lir. 8 5 _ | —
39 26 38 75 Londyn 100 firn. .3 3 115 90 115 80
36 6 0 36 — Paryż 100 frank.. « 4 45 90 45 8 0

Waluty:

Cesars. korony . .
„ pół korony.
„ dukaty nawa
„ „ obręcz

Złoto al marco . . .
Napoleondory . . .
S u w ereny.................
Fryderyki.................
Luidory . . . . . .
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro........................

„ kupony. . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  11 lutego

Dukat holenderski . 
„ austryacki . .

Półimperyał rosyjski 
Kubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . . 
Listy gal. b.kup. w. a. 

* . „ „ n ®-k-
I l n h n i  im in m  h  D lllt

łfda ję  płacy

15 90

5 5t> 
5 50

9 29

9 71 
9 45 

11 70 
9 50 

115 -  
115 -  

1 72 
1 72s

5 55 
5 57* 
9 53J 
1 81 
1 73 

78 78 
82 80 
78 25

15 80
"i-1 
5 54 
5 54

9 27

9 66 
9 40 

11 65 
9 53 

114 75

71«
721

5 48 
5 50J 
9 42 
1 78 
1 71 

78 15 
82 13 
72 60

i? d a j?  1 płac?

Pożyczka nar. h. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

82.13 81 13 
218 75 216 50

Warszawa 12 lutego 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. I I I  ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

92 2 

15 10

92 50

91 77
1 46 J 

15 8
-  8J

77 75

Wroclaw 1 2  lutego 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4 %

• • i  i". ”Obhgi kolei krak.-szl.

87 |
90* I 
89 J

86 J

—

'Paryż 11 lutego 
Renta 3 % ................. 70 50

Londyn  11 lutego 
Konsol e . . . . . . 93j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
« Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu™ do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po południu™ do Wrocła­
w ia 8 rano«= do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano ■= do Lwowa 10.30 rano*; 8 
30 wieczór™ do Przemyśla 6.15 rano™ do Wieliczki 
11 rano

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczóa™ z W ro 

clawia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór™ z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór ™ ze Lwowa 2.54 po połndniu; 6.15 rano 
— z Przemyśla 7.23 wieczór — z Wieliczki 6.20 
wieczór,

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór.

Przyjechali od 12 do 13 Lutego.
HOTEL SASKI. S a m n t l  Simund kupiec. * Berlina. Wil- 

chelm Homolacz właś. dóbr z Bnlic. Stanisław Brandys właś. 
lUStr 7. Kalwaryi. Władysław Dąmbski wla4. dóbr z Wojnirifl. 
Feliks Lipnicti pełnomocnik z Gziskowa Feliks Gaszyński 
wlai. dóbr z Ks. Poznańskiego Henryk Nicmiurowski o b r w .  

z Maryi-Pola pod Maryampolem. Ludwik hr. Wodzicki, St. 
Kożmian z Galiej'-

Wyjechali: Aleksander Romer, Kaz. Zerboni Sposetti. S. 
Paszewski, K. Pilewski, Stel. hr. Zamojski, Fr. Siatenki, S. 
Markiewicz do Galicyi.

IIOTBL DREZDEŃSKI. Edward Homolacz wtaś. dóbr z 
O D ojn ika  Józef Grzybowski właś. d -br z Woli. Wincenty 
Wróblewski w 1 aś. dóbr z Łaganowa.

Wyjechli: Ksawery Wvkowski w!a4. dóbr do Sufcryna. 
Andrzej Łopaeki wlaś. dóbr do Królestwa Edward Milkow- 
ski wlai. dóbr do Gorlic.



CZAS z Soboty 14 Lutego 1863.
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W  Księgarni J .  K . Z u p a ń s k ie g o
w P o z n a n i u  3̂0*3 -3) 

wyszły:

Piosnki Wiejskie
dla Ochronek,

z przygrywką T . L e n a r to w ic z a ;
do ni ch doł ożył  me l o d y e  

p. R u d k o w s h i .
Cena egzempl. 15 sgr.

[F o r t e p i a n  o półszostej oktawy 
w stanie dobrym, za bardzo skrom­
ną cenę jest do sprzedania. 

Wiadomość u P. Krzyżanowskiego pod 
Licz. 408 obok placu św. Ducha w Kra­
kowie. (1964-3)

Za r z ą d  Z a k ł a d u
zdrojowego

v Szczawnicy,
juł rozpoczął napełnianie wód swoich, 
przeto uprasza Szanowną Publiczność han­
dlową o wczesne zamówienia na wody 
Szczawnickie, ażeby wydo/ał zastósowad 
się do oznaczonego czasu pod względem 

przesyłek. (i#«i-5-6)

W LITOGRAFII „CZASU
W Y S Z E D Ł

KALENDARZ ŚCIENNY
CHROMOLITOGRAFOWANY,

NA ROK

i 9 6 S v
ułożony  i ozdob ion y  w stylu  arch itekton icznym

kaplicy Zygmnntowskiej na Zamku w Krakowie. 

C e n a  e g z e m p l a r z a  1  z  I r .  w .  a .

m + •’ ę**S* -* * * » * » 9
(2038-3)

Zmiana lokalu!

Skład głów ny komisowy

ŚWIEC
Stearynowych,

z domu pod L. 76 przy ulicy Grodzkiój

przeniesiony został
do Rynku głównego pod 

L. 52,
obok księgarni p. Baumgardtena

A l b e r t  M e n d e l s b u r g
W KRAKOWIE.

(3009-4-tO)

Dobra LUBLA i Ł Ę K I
w Powiecie Frysztackim są do wydzierżawie­

nia na lat 0 .
Bliższa wiadomość u właścicielki w Łękach 

poczta Frysztak. (1986-3-3)

Nasienia 
Buraków pastewnych,

olbrzymich żółtych,
tudzież:

Nasienia Tymotki
dostać można za listami frankowanemi 

w Folwarku 
w Krzeszowicach.

Korzec nasienia buraków po 20 zlr. — cent. 
Garniec „ „ po — „ 70 „
Korzec nasienia Tymotki po 32 „ — »

Opakowanie poniżój 8 garncy, za ka 
żden garniec po 6 cent.; zaś za ilość 8 
garncy przenoszącą, za każden garniec 
po 4- centów. (1985-3-6)

Nasiona do inspektów,
jako to:

Karafiołów, K alarepy, Sałaty, Rzod­
kiewki miesięcznej itp., 

polecają w świeżym i dobrym gatunku
Neumann dt Klcinert

we LWOWIE, (1936-19 30) 
na placu Maryackim pod L. 361.

dniu 10/2 2  Stycznia r. b. zabrano zostały z Kasy Zakładów Górniczych

Kilka cetnarów
Nasienia Swirkowego,

jest do sprzedania
w  T A B N O W H 3

na ulicy Zawale pod Nr. 12 u w ła­
ściciela domu, (1980-3-3)

Getnar kosztuje 50 zlr. w. a.
a za pewność nasienia ręczy właściciel.

Dobra Ditkowce i Mszaniec
w  o b w o d z ie  T a rn o p o ls k im , n a  t r a k ­
c ie  z T a rn o p o la  do B ro d ó w  w io d ą c y m  

p o ło ż o n e , 
zawierające 2.200 morgów przestrzeni, z którąj 
połowę ząjmują pola orne, łąki i pastwiska 
drugą zaś połowę las przeważnie dębowy. 
Z pałacem, oficynami, oranżeryami, gorzelnią, 
wolarnią, owczarniami i wielu innemi budyn­
kami murowanemi w najlepszym stanie; z pro- 
pinacyą w trzech karczmach, dwoma młynami, 
stawem i. t. d. z wolnąj ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość powziąść można u. p. 
Włodzimierza Tebinki we Lwowie w domu 
farbiarza Siatkowskiego na ulicy Jezuickiej 
Nr. 624*/, lub u mnie w Glinnej pode Lwowem.

( 3019-3 - 3)  M ichał Mrozowicki.

Ponęta na Lisy
(Fuchs-Witterong),

za pom ocą którćj się lisy ż dalekiśj 
okolicy w miejsce odpowiednie do po­

lowaniu, łapan ia lub zatrucia
* pewnością znęca, węch stra­

cą i uduszone zostaną.
Sekret ten pochodzący z dawnych lepszych 

czasów mysliwstwa i już  zaginiony, służy 
szczególnie do łapania na żelaza berlińskie; 
ponieważ lis w swem odurzeniu nie zważa 
na nic i w żelazo włazi, jeżeli raz tąj po­
nęty zakosztował.

W ogólności zaś, każdy sposób polowania 
lub łapania przez użycie tej ponęty nietylko 
się ułatwi, lecz niezawodny skutek zapewni; 
tylko zajmujący się tern nie powinien być za­
nadto trwożliwym, lecz powinien mieć zupeł 
ne zaufanie.

Ten środek czarodziejski jest niezbędny dla 
każdego prawdziwego myśliwego i okazał się 
już  w wielukrotnem użyciu zupełnie skute­
cznym.

Za frankowanem przesłaniem kwoty pięc 
złotych w. a. i zwrotem należytości poczto­
wej, uskuteczniam jak najspieszniej w każde 
miejsce w krąju i zagranicą przesyłkę te; 
ponęty na ośmiorazowe zagotowanie (po 2 
masy), wraz z potrzebnemi mieszaninami, in 
strukcyą użycia i programem. Adres: „Leo­
pold Żeiller, Bisamberg, Nieder-Oesterreich, 
Post Komeuburg. '  (3036-1)

Lit. C  po rsr. 150

n
n

Okręgu Wschodniego w Suchedniowie Listy Zastawne III Okresu 
Li'. B  po rsr. 750 Nr. 203.489 z 13 kuponami.

18.853, 204564 z 12 kuponami.
27.917 z 11 kuponami.

216.219 z 13 kuponami.
31 383, 32,039, 34.723, 39 427, 51.106, 53.061, 
66 679, 74.634, 82.699, 89.520, 227 164 z 12 kup 
58,705, 59.921,84 720, 215.249, 217.932, 225.917, 

230.133 z 11 kuponami.
Lit D . p<» rsr. 75, Nr. 258,531, 258,533, 258,534, 258.535 z 13 kupon.

„ 90,507, 93,236, 93,898, 258,423, 261,963, z 12 kup. 
„ 95,791,258,075, z 11 kuponami.

Lit. E  po rsr. 30 Nr. 284,356, z 11 kuponami.
O b l i g i  S k a r b o w e :  

po rsr. 500 Nr. 15,179, z 6 kuponami.
po rsr. 150 Nr. 31,939; 49,343, 53,025, 99,248 z 1 1 kuponami.

„ 44,598, 44,599, z 7 kuponami.
„ 28,870, 29,060, 32,746, 38,073, z 6 kuponami.
„ 39.493, 51.328, 99/629, 99,804 z 3 kuponami,

po rsr. 100 „ 113.635 z 11 kuponami.
„ 109.40, 109.041, 109.393 z 3 kuponami. (>033-s)

Ces. król. uprzywil.

WODA DO UST
na ból zębów

J .  D .  P o h l m a n n a ,
która podług priaplaów użyta, eieprzyjenioy odór 
■ Bat wydala, d z ia ł a  orzeźwia 1 wim aonla, zjby 
zupełnie ozyóci, ioli próchnieniu zapobiega, od 
Bhwlaaia t i f  zjbów obroni, ból zjbów uóiulerza, 
oraz jako  najlepszy środek przeciw wszelkim s ła  
bośoiom zębów i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody 
awalnia każdy wiek 1 każdą płeó od bólu zgbów. 
przez co zapobiega sig zupełnie konieozaoźei w y ry ­
wania zybów, lub korzeni od zybów, wyjąwszy 
przy jątrzen iu  c if i flstułow yoh zapuohniyoiaoK

Woda ta przez najpierwsze znakomi­
tości lekarskie Wiednia, jak również i na 
prowincyi co do Bwćj osobliwćj skutecz­
ności uznana i świadectwami stwierdzona, 
szczyci się nietylko w calem c. k. austry- 
ackiem państwie, lecz także i w wielki di 
części i zagranicy z każdym dniem wzra 
stającem zaufaniem i chlubnem uznaniem 
Sprzedaje siy: O a i z m i M  p o  1 z l r  w.  »

Do pielęgnowali* zdrowej i pięknej 
skóry na ciele.

Z a  c.  k. wyłącznym przywilejem

<; l  y o k k y . n o  w  e  
Mleko piękności

rozwiązane zadanie środka piękności prawdziwego, 
zaręczonego i  nieszkodliwego, do udzielenia skó­
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jaki. 
tylko wyłącznie przysłuż aj ą młodości, jak  również 
do radykalnego wydalania piegów, dolegliwości 
skórnych , a szczególniej ta szczen ia  się skóry  
(jfarplów) na głowie, które tak  często powoduje 
wypadanie włosów 1 stanowi główną przyczyną osi­
wienia i ołysionia.

Cena 1 złr. 26 centów w. a.

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniom szyi, 

gmieniu p łuc , okazał się przez wielu fizyków
zafle-

C&łćj flaszki po 6 ałr.
aprobowany 0  e n a :

Całćj flaszki po 6 sir.

Syrop piersiowy, l/t z • ® z
*/. , .  1-50

jako środek, który w bardzo licznych wypadkach jeszcze nigdy bez pożądanego skutku 
nie był używanym. Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, 
szczególnie w kaszlu kurczowym i kokluszu, wspiera wyrzucanie gęstój zastałój 
flegmy, łagodzi w ten moment drażnienie w krztani i wstrzymuje w krótkim czasie 
wszelki kaszel i najgwałtowniejszy, nawet tak niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE znąjdtye się w Aptece pana A d o lfa  A le k sa n ­
d r o w ic za ;  —  w BOCHNI u p. Franciszka Hoser; — we LW OW IE u p. A. Berliner, 
aptekarza. _______________________

(1 9 4 9 -5 -)
Z a ś w i a d c z e n i a :

Do Pana N. Schilrmanns - Hammer w Auchen.
S c h l e b u s c h  przy Muhlheim nad Renem, 7 M arca 1861.

4 8 )  Niniejszem upraszam Psna o przysłanie pocztą jeszcze jednej małej flaszki tego doskonałego 
bi łego syiopu piersiowego i o pobranie przypadającej należytości przez p o e tą .

Pacjentka jest 80letnia żona mego przyjaciela, która od 20 la t cierpiała n a  bardzo dolegliwy ka­
szel ku rzowy, na który lekarze ani pomocy, ani nawet ulgi znaleśó nie mogli. Nakoniec za moją po­
radą udała sig do tego Syropu piersiowego, i na naszą największą pociechę pomógł ayrop ten prawie 
cud 'Woie. Po uiyc u trzech małych flaszek ustal kaszel zupełnie i pacyentka odżyła na nowo, lecz po­
pełniła nieostrożność, że aię mocno zaziębiła, przez co kaszel, chociaż nie w takiej gwałtowności powró­
cił r a  nowo.

Mamy nadzieję, że jeszcze mał* flaszka tego nieocenionego Syropu wystarczy, pomódz jej i tą 
razą i na zawsze. Z poważaniem

S t o l i  e n ,  ekspedyent pocztowy.

4 4 )  Niniejszem poświadczam sumiennie jako Syrop piersiowy pana O. A. W. Mayera nabytej 
tutaj u p. F . Reichwagen, okazał się na kaszel osypkowy i chrypkę, na które mój najmłodszy syn często 
zapadał, jako wyborny środek domowy, i był przy napadzie kaszlu zawsze skutecznym.

W o l g a s t ,  27 Listopada 1856. F . K a s c h ,  kapitan okrętowy.

Ze Szląskiej Gazety Nr. 403 i  r. 1859.
Uznanie Publiczne!

4 5 )  Od kilknnastn lat cierpiałem na gwałtowną słabość piersi, na którą wszelka pomoc lekarska 
oka.ala się bezskuteczną. Moje cierpienia powiększyły się tak, że przy mocnym kaszlu wyrzucałem cale 
bryły krwi. Nawet przez lekarzy polecone, zwiedzenie Sslązkich kąpieli Reinerz nie złagodziło mojej 
słabości, tak że straciłem wszelką nadzieję wyzdrowien a. Przypadkowo został mi polecony biały Syrop 
piersi .wy p. G. A. W . Mayera w Wrocławiu, i Bogu dzięki I mogę śmiało zeznać, że po trzech miesię­
cznym nżywaniu tego Syropu wyzdrowiałem zupełnie. .

Panu G. A . W. Mayerowi składam, za to moje najserdeczniejsze podziękowanie. Niech mu to
Bóg nagrodzi 1 . . . .  T T t  v.

B e r e n t  w Prusiech zachodnich 30 Sierpnia 1859. «• J a c o b s o n a .

4 6 )  Moja żona cierpiała przez 3 miesiące na najgwałtowniejszy kaszel kokluszowy i wyczerpała 
ws/elką pomoc lekarską bezskutecznie. U dała się nakonuc do słynnego białego syropu G. A. W . Mayera 
i do utyciu 4 ćwierci flaszek nabyłych u p. Karola Eichmanna, została zupełnie wyleczona, za co skłą- 
dam niniejszem p. Fabrykantowi moje najuprsejmsze podziękowanie i polecam go wszystkim na piersi i 
kas-el cierpiącym jak nąjmocniej.

H am m , 11 Październik i 1859._______________   (j. H o l i .

D R Z E W O  D Ę B O W E
opalowe

tak w Tupkach jakoteż trzaski sprzedaje,

PROWENT PLESZOWSKI.
Jest także do pozbycia w lesie Pleszowskim

1000 — 1300 pniów dębowych
(>894-11 -) po umiarkowane) cenie.

Wiadomość na miejscu w Pleszewie.
Do pielęgnowania zdrowych^ pięknych 

E S a i ń r ' i ę b ó w  - _■
Robota xaczęta na kanwie

jedwabiami czarnym i popielatym, z g u b i o n a  zo­
s ta li w Poniedziałek dnia 9go b. m. przed bramą 
Hotelu Saskiego. Oddawca otrzyma u Portyera tegoż 

Hotelu H K ir .  nagrody. ( ‘390-2-3)

Proszek Damski w okamgnieniu
białości, gładkości, delikatności i gibkości; i usuwa 
lepićj jak wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
przykre pieczenie twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.

r s r
IJ x d ro w len le  s ła b y e lt  w ło s ó w .

Pomada „Yigetale Balsamigue“ i Woda do 
w tosów  wraz a instrnkcyą użycia 50 centów, z któ- 
ryeh jeden lub dwa flakoniki wystarczają do wstrzy­
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za­
pobieżenia dalszemu wypadaniu.

EWT" 0  tych wszystkich preparatach wy 
powiedziało wiele lekarskich znakomitości 
swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ła d  u trz y m u ją :  
w Krakowie p. J. Jahn kup. i p. Mierzyński 
aptek.— we Lwowie p. Mikolasch apt. — w 
Warszawie p. Sokołowski. —  w Wiedniu 
pod Nr. 1,152 na Kohlmarkt, — w Słomni­
kach p. Maszadro apt. (189 i - 8 - )

P A P I E R  W L I N S I
Najpierwsi lekarze w P a r y ż u  polecają Pa­

pier W linsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści k rry ła , reumatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięcój dwurazowe użycie wy­
starcza najozęścićj do zupełnego wyleczenia, a 
wyjąw szy małe świerzbienie, nie zostaw i; po 
sobie żadnego innego wrażeniu.

Jedno pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
Z łr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
2 0 ceLtów w. a.

Znajduje się w aptece pana Molędzińskiego 
pod Barankiem w Krakowie. (1879 5-)

HERBATY
prawdziwej

Rosyjsko-Chińskiej 
karawanowej

w y4 funtów, moją firmą opatrzonych 
oplumbowanych paczkach po cenie: 

za %  funt owe paczki :  od
3‘/« 4 ’/,, 5'/a, 6*/a, 8V„ 12%, 16V* 

20 7a, 30% złr. w. a.

H E R B A T Y
€ ł i i ń § k l ć j

w !/ś ‘ Vs fi,nL paczkach opatrzo­
nych, oplumbowanych, 

za %  lub 8/s funtowe paczki:
1.40, 1-80, 2,—, 2-60, 3-20, 3-80 złr.

Herbaty Chińskiej
w 5, 10, 20, 30 i 50 funtowych ory­

ginalnych skrzynkach pakowanej, 
za 1 funt 1-80, 2-40, 2-65, 3 - - ,  5-40, 6-60, 

7 92, 8-52; 8-76, 9-60, 
nabyć można w Handlu moim 

Komisowym, 
a r  Zwyż wspomnione gatunki 

Herbat utrzymują także Handle pod 
firm am i:

W  Kalejbinie są
«S BUC HAJ E

rasy szwajcarskiej jeden dwuchletni za 
ceną 120 złr., drugi roczni za 60 złr. 
d o  s p r z e d a n i a .  Bliższą wiado­
mość udzieli W. Kaczkowski ostatnia 
poczta Frysztak. (19S8-2-3)

w Andrychowie G. W y ­
borny.

„ BUŻĆj K. Schaffirann. 
„ B i.triU  Ed. Kottek.
„ Bornio Reinej i Sp.
„ Brceżtnaoh E . Moerl. 
„ Bochni P. Niedzielski. 
„ „ A. Kaliszewski.
„ Dzikowie N. Giryński. 
„ Debreozynie W . Hand- 

tel.
„ Uembiey W . Grosser. 
,  Drohobyozu Ch. P iro- 

szka.
„ Kraukeum srkt J . M.

Fcllorer.
„ Gablenz Kr. Pietach.
„ Graon J . W ilfling.
„ Grosswardein J . C.

Róssler.
„ Grybowie A. Muszyń­

ski.
„ Hohenmaut K. Tauer. 
„ Iglau Kran. Bargehr.
„ Jaśle  J . R Bulsiewicz. 
„ Jaworowie L . Gawli 

kowski.
„ Josofstadzie Edmd. J.

T ra i le r .
„ Ja ro sław iu  Br. Ju ż -  

kiewicz 
s K łom ei Th. Zaoharia- 

siewioz & C*
„ Kóniginhof 11 or nur J.

Durdik.
„ Kentach S. Mrozowski. 
„ Karlsbadzie J. Beoher. 
„ Kronstadzie J .  Hoff­

mann,
„ Krzeszowicach W . Za­

wadzki.
„ I .cżajskuJ. Hirsohfeld. 
„ Lipnik u R. P o trzy - 

walski.
„ L 'jndenburgu Karol 

Kafka.
_ f.anonoie G. Daniele- 

wicz
„ „ J .  Gawlikowski.
n Myślenicach M. A.

Łowezyński.
„ „ K. Stan'sz.

„ M eisterdorf K. Kranc.
Wolff.

(1892-4)

w Monastarsbskach J .
Lipsohutz.

„ M figlitz J . Riohter.
„ Niemes K. O Mrslna. 
„‘ N ikolsburg J. N. F i­

scher.
„ Napagedl J . Kitsohner. 
„ Nowym Targu Karol 

L aur.
„ Nowym Sączu Koster- 

kiewioza wdowy i spad. 
Oświpoimle i fet. D o ł- 

kowski.
„ Opawie W. C. Hirsch 

i Syn.
„ Oszlany St. W orseghy. 
„ Przem yślu Ed. M a- 

ehalskl. 
W in. P ra -  
ozyński.

,  Pradze J .  Chlumotzki. 
„ Rzeszowie K. Ja śk ie ­

wicz.
„ Reichenberg Kr. Otto 

Mrzina.
„ Rozwadowie K. Ma­

recki.
„ SoMan W . Nedwied i 

Syn.
„ S togedynle Ant. Kol- 

m ayor junior.
„ Sillein Kran. Rafda.
„ Samborze Igna. P ra -  

czyński.
„ Sanoku Jan  Jaklitsch. 
„ S issek P r . Pokorny.
„ Tarnopolu C. Latinek. 
„ Tarnowie J .  K isprzy- 

kiewioz.
„ Tomeswarze W. Roth. 
„ Tokaju And. Burger.
„ Turoe A. Czyrniański. 
„ Veroczo J . Demetro 

vioh.
„ Villaoh A. Kirehmayor 
„ W adowicach I. Brosig 
„ „ J . Rfczyński.
„ „ J . W ierzbicki
„ W iedniu Lechner i 

Rupreoht.
„ Zaloszozykaoh J. Ko-

drębski. 
n Z łoczowie.!. Gottwald. 
„ Źywou J . Szczygliński.

Karol Herrmann
W  K R A K O W IE .

 -Praw nie wzorem i marką przeciw na-
śladowaniom zastrzeżony

O g ó l n i e  n a n a n y

Ulopek ziołowy
dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zaflegmienie, ciężkie oddechanie, 

jest zawsze świeży do nabycia: 
w Krakowie: w apt. p. Aleksandrowicza, 
we LW OW IE: w aptece p. Piotra Mi- 

kolascha, 
również utrzym ują: 

w Bielsku pan J . A. II n Rozwadowie p. Ma- 
Stanko aptek.

„ Boohni pan A. Ka- 
sprzykiewicz.

„ Brodach p. Kościcki 
aptekarz.

„ Brzeżanach p. Żmin- 
kowski apt.

„ Buc/aczu p. Pfeif- 
ffer apt.

„ Dembicy p. F . H er­
zog.

„ Gorlicach p W ale­
ry Rogawski apt.

„ Kętach p. Streya.
„ Myślenicach pan M.

Łowczyńlki.
,  Nowym Targu pan 

L. Kamieński.
„ Przemyślu p. F.Gai-

recki
„ Rzeszowie p. Scbait- 

tor.
„ Samborze p. Kriegs- 

oisen.
„ Stanisławowie p.To- 

manek. 
a Stryju p Sidorowicz 
„ Szozerieoaoh p. J .

Polka apt. 
a Tarnopolu p. Buch- 

net.
n Tarnowie pan Si­

dorowicz apt.
,  Wadowicach p. Ma­

je r  aptek.
„ Zaleszczykach pan 

Kodrfbski. 
a Złoczowie p. Peteich

detschka i Syn.
Cena jednćj flaszki 1 złr. 26 cent.
Ci sami pp. Depozytary usze utrzymują: 

P r a w d z i w y  t ł u s z c z  z  w ą t r o b y  m ię  
t u s o w e j ,  (Echter Dorsch-Lebertrsn-Oehl), 
środek dla cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a. 

C u k i e r k i  z  d r z e w a  A n a k a h u i t ,  spo­
rządzone skutecznie na powyższe słabości 

50 cent. w. a.
P l a s t e r  n a  o d g n l o t k i  wynalez;ony przez 

c. k. nad lekarza D ra Schmidta. Cena pu­
dełka 23 c. w. a.

D r a  B e h r a  E k s t r a k t  n e r w o w y  do
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 ceut.

B a l s a m  r ó ż a n y ,  B r u n ś w i e k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody.
Słoik po 1 zł. 6 c.

D ^ G tó w n y  skład u J u l i u s z a  B i t t n e r a
aptekarza w Gloggnitz.

Rafinowane wino s jabłek de uchowa­
nia zdrowia i Ocet winny i  jabłek, wy­
robu Franciszka Wilhelma, aptekarza 

w Gloggnitz,
których szczególne zalety zestały ck. przywi­
lejem wyszczególnione, i najwyżej koncesyo- 
nowane, posiadają tę własność, że mogą być 
przez słabych każdogo wieku używane bez wszel­
kiego niebezpieczeństwa, a to w większćj czę­
ści słabości żołądka i brzucha, przy hipokon- 
dryi, cierpieniach wątroby, ciągłem zatwar­
dzeniu, bólach głowy, niestrawności, dolegli­
wościach hemoridalnych, podagrze, reumaty­
zmie, w słabościach nerek, cierpieniaoh ner­
wowych, uderzeniach krwi, migrenie, kurczach, 
bisteryi, słabościach śledziony, cierpieniach pę­
cherzowych, bladaczce i wielu innych słabo­
ściach, szczególniej u takich osób, których 
zatrudnienie ciągłego wymaga siedzenia, gdyż 
przez to używanie zapchane wnętrzności zo­
stają zupełnie wyczyszczone w sposób powol­
ny i łagodny. (2 0 3 6 -3 )

Flaszka wraz z instrukcyą użycia ko­
sztuje 50 centów w. a.
(gMT^Przy innych gatunkach w handlu znaj­

dujących się, nie ręczy się aa skutek.

Dra Bćringuiera
a r o m a t y c z n o - l e k a r s k i

W  c. k. uprzywiląjowanym Spirytusie koronnym Dra Beringuiera zmie­
szany jest najdelikatniąjszy ulotny Spirytus eterowy z pachnącemi, orze- 
źwiającemi i wzmacniającetni częściami najwyborniejszych ingredyencyi świata 
roślinnego, jako wyborna esseneya, wyszczególniająca się jako szczególna 

i do mycia, siły żywotne wzhndzaiaca iI f f  w0^ a Packnąca i do mycia, siły żywotne wzbudzająca i wzmacniająca,
\  M I U  V  I  |  B \  I f f  I  | U I  I I H n j  W która oraz wyszczególnia się jako wyborny środek lekarsko-zaradczy, jak

(Q uintessenz  d’Eau de Cologne) .
r . w słabościach głowy, w migrenie i bólu zębów. Szklanka Spirytusu 

koronnego wlana do wanny kąpielowej, daje lepszą i więcij wzmacniającą 
kąpiel, jak wszelkie wygotowywania korzennych ziół i kwiatów, a jeżeli 
'się w słabowitościacli systtmu nerwowego nacierania tym uskutecznia, pod­

wyższa się sprężystość i elastyczność nerwów w sposób cudowny. Od wszystkich ludzi fachowych i konsumentów, jako szczęśliwa
kompozycya najszczególniejszego rodzaju uznany, poleca się Spirytus koronny Dra Bćringufer,  przez swe szacowne własności z wszelką 
słusznością jako

d l a  d o m u  p o ż y t e c z n y ,  w  p o d r ó ż y  p o m o o n y ,  a  d o  t o a l e t y  p r z y j e m n y .
Obszerniejsze prospekta udzielają się bezpłatnie, zaś Spirytus koronny aromatyezno-lekarski Dru Beringuiera w oryginalnych flaszkach 

po 1 zlr. 25 centów wal. austr., sprzedają wyłącznie i jedynie: ( i8)5-*-8)
J ^ F T r a w d z i w y  s p r z e d a ją  w y łą c z n ie :  w  K R A K O W IE  p a n  J ó z e f  j a k  ró w n ie ż :

w B IA Ł E J pp. Józef B ereer'p . K arol Dembski, — w BRODACH pani Ewa Kornfeld, — w BRZEŻANACH p. B, Fadenhecht, — w BUCZACZU p. 
M. Lipschflti, — w CZERNIOW CACH pp. Ignacy Schnircb i Jó*®f — w CZORTKOW IE P ' n 1 ’ ~  w DBOHOBYCZY p. J .  Ro-
senheim, — w GORLICACH p. W alery uogawski aptek., — w GRODKU p. Tomaszewski apt., — w UHZUUWUS p. Alojzy M uszyński,-- w JAROBŁA-
W IU  p. Józef Rohm aptek.,   w JAJ3LE p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w KOŁOMYI p. Schaje Herrmauu,  ̂ w KOPECZYNCACH p. X. Wierzchowski
aptek. -  w KENTACH p. G . Streya, — we L W O W IE  pp. J - wdowa Sf Gebhardt, Bomlacy BtiUer, -  Zygmunt Rucker apt., Fryd. Schubuth.
p A . Berliner aptek, (dawnićj L aneri) 1 p. P iotr M ikoląsch,— w LISKU p. Rob. Barański apt. w MONASTERZYSKACH p. J .  Lipschfltz,— w MY- 
S lE N IC A C H  p. Franciezek Stanisz, — w NOWYM TARGU p. Karol Laur, -  w NOWYM SĄ C JU  p. Trager *  Gutmann, — w PRZEMYŚLU p. E d­
ward Machalski, —w PRZEMYŚLANACH p. St. Miedlicki apt., — w PRZEW ORSKU p. Feliks Switalski, _  w RADOW CACH p. Karol Teichmann, _  
w RZESZO W IE p. Ig n acr Schaiter i Spółka — w SADOGORZE p. Aleksander Grabowitz apt — w SAMBORZE p. J .  Rosenheim, — w SANOKU p 
J * k U » , -  w 8KALACD£ p. W ładysław Dietz, -  w SOKALU p. A. W. G r o t , -  w SĘDZISZOW IE p. Jan  K o w uack i^ -w  STR Y JU  p. J .  Germanu a p t -
w ŚN IATYNIE p. Marceli Niemcaewski, — w ST A N ISŁ A W O W IE  p. R . Swilski aptekarz dawnićj Tomanek, — w T A R N O W IE  p. Józef J a h n , — w
TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TURCE p. A . Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski. w ZŁOCZOW IE p. Andrzćj Gottwald, 
— w ŻÓŁKW I p. Resie Barbag, — w ŻURAW NIE p. Władysław Postępski aptekarz.

W  D r u k a r n i  „ C Z A S U . *
Biądioa Drukarni, Antoni Hotktr.


